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WITAMY
J a k  j u ż  d o n o s i l i ś m y  13 J jp c a  
p r z y b y w a  d o  P o l s k i  w y c ie ­
c z k a  m ł o d z ie ż y  p o l o n i j n e j ,  
z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  P o ls k i  
N a r o d o w y  K a t o l i c k i  K o ś c ió ł  
W U S A  o r a z  P o l s k o - N a r o d o -  
w ą  S p ó jn i ę .  W ię k s z o ś ć  u c z e ­
s t n i k ó w  w y c ie c z k i  s t a n o w ią  
c z ło n k o w ie  P N K K . P r o t e k t o ­
r a t  n a d  w y c ie c z k ą  o b ją ł  
P i e r w s z y  B is k u p  P N K K  k s .  
b p  d r  L . G r o c h o w s k i .  P r z y ­

b y ły c h  — s e r c e m ,  C h le b e m  i 
s o l ą  w i t a m y  — R e d .

Przybyliście do nas zza Oce­
anu. Synow ie i córki polskiego  
ludu stanęliście na ziem i, którą  
ongiś skutą  kajdanam i niewoli 
opuścili Wasi rodzice i dziadko­
wie, udając się do odległej A m e­
ry k i po chleb i prace. P rzyby­
liście do Polski takiej, o jakiej 
oni m arzyli, o jaką w alczyli 10 
kolejnych zryw ach powstańczych
— do Polski Ludowej.

W w olnej O jczyźnie w ita  Was 
wolny Kościół Polskokatolicki, 
cieszący się od roku 1945 praw ­
n ym  uznaniem  ze strony Pań­
stwa, wolnością i swobodą. Ten 
Kościół zorganizowali Wasi oj­
cowie, a bracia nasi w  A m ery­
ce. W osobie Pierwszego B isku ­
pa Dra Leona Grochowskiego, 
w osobach przybyłych  do Polski 
K sięży i Was, droga M łodzieży, 
pozdrawiam y cały Polski Naro­
dowy K atolicki Kościół w  USA  
i Kanadzie,

Poznajcie kraj, o któ rym  Wam  
opowiadano, poznajcie jego 
piękno i życie jego obywateli. 
Z etkn ijc ie  się bezpośrednio z 
naszą kulturą , sztuką, żyw ym  
polskim  język iem . Skosztu jcie  
naszego chleba  — on rośnie na 
zagonach obficie zroszonych  
krw ią narodowych bohaterów. 
U m ysł i serce Wasze złączcie z 
nami, z Polską  — O jczyzną na­
szą i Waszą!

Serdecznie w itam y!  
P rezydium  Rady Kościoła, 

■ m B iskupi, Księża i W ierni 
Kościoła Polskokatolickie- 
go w  PRL.

ORMIAŃSKI KATHOLIKOS 
W RZYMIE I GENEWIE

O rm iański — praw osław ny ka- 
thalikos Cylicji K horen I (z sie­
dzibą w Libanie) złożył w izytę 
papieżowi i kardynałow i Bea, ja ­
ko kierow nikow i paipieskiego S e­
k re ta ria tu  do spraw  Jedności 
Chrześcijan. Obie strony  w y ra ­
ziły pragnienie naw iązania ści­
ślejszej współpracy.

K atholikos udał się następnie 
do Genewy, gdzie znajduje się 
cen tra la  Ek. Rady Kościołów.

Ok. 10 lipca przewidziane jest 
przybycie do Genewy Najwyższe­

go katholikosa wszystkich O r­
m ian (z siedzibą w  Etchmiadzin) 
Vackena I. Oba kościoły orm iań­
skie są członkami Ekum enicznej 
Rady Kościołów. W czasie obrad 
Rady w  1962 r. ich p rzedstaw i­
ciele ustalili, że mim o sam odziel­
ności jurysdykcyjnej, oba kościo­
ły uznają p rym at duchowy k a ­
tholikosa z E tchm iadzin i tw orzą 
w  zasadzie jeden Kościół.

SZKOŁA TEOLOGICZNA 
BAPTYSTÓW

Dotychczasowe ośrodki szkole­
niowe baptystów  w  NRP zostały 
połączone i od tego czasu działać 
będą jako  jednolita  Szkoła Teo­
logiczna z siedzibą w  H am bur­
gu. D yrektorem  Szkoły został 
dr Rudolf Thaut.

FUNDUSZ POMOCY 
DLA OFIAR WOJNY

Światowa Rada Kościołów w y­
stosowała apel o stw orzenie 
w stępnego funduszu pomocy dla 
ofiar w ojny na B liskim  W scho­
dzie, w  wysokości 2 milionów 
dolarów  oraz o zainicjowanie 
pracy charytatyw nej w śród po­
krzywdzonych różnych narodo­
wości i religii w  k ra jach  dot­
kniętych bezpośrednio wojną. 
Apel zostały w ydany w  trybie 
nagłym  i rozesłany do w szyst­
kich Kościołów członkowskich 
Światowej Rady Kościołów.

Środki pieniężne na fundusz 
pomocy dla ofiar w ojny na 
Bliskim  W schodzie należy prze­

syłać do Oddziału Pomocy 
M iędzykościelnej Światowej R a­
dy Kościołów w  Genewie.

Oddział Pomocy M iędzykoś­
cielnej bada rów nież możliwości 
pomocy ze sw ej strony przy od ­
budow aniu terenów  dotkniętych 
wojną.

Apel o pomoc dla ofiar w ojny 
n a  Bliskim  W schodzie w ystoso­
w ała także katolicka organizacja 
chary tatyw na In ternational C a­
ritas ; która u trzym uje bliskie 
kontak ty  ze Światow ą Radą 
Kościołów. Apel In ternational 
C aritas stw ierdza: „iż celem 
wszystkich chrześcijan na całym 
świecie je s t inicjow anie w spół­
pracy w  program ie opieki dla 
wszelkiego rodzaju  ofiar w ojny”.

SOBÓR WATYKAŃSKI
W dniach 25 lipca do 25 sie r­

pnia 1968 roku  odbędzie się kon­
ferencja (rodzaj soboru) b isku­
pów anglikańskich w Lam beth. 
Weźmie w  niej udział 500 b isku­
pów. Tego rodzaju  konferencje 
odbyw ają się co dziesięć lat. Te­
m atem  obrad będzie „odnowa 
K ościoła”.

W konferencji anglikańskiej 
po raz  pierw szy wezm ą udział 
jako obserw atorzy przedstaw i­
ciele Kościoła katolickiego.

O  JEDNAKOWY 
RYT. CHRZTU ŚW.

W kw arta ln iku  lu terańsk im  
„Una sancta” (New York) uk a­
zał się arty k u ł na tem at chrztu 
św. A utor artyku łu  pastor F re- 
derich Schiotz, przewodniczący 
kościoła luterańskiego w  USA, 
postuluje w ypracow anie jedna­
kowego obrzędu udzielania 
chrztu we w szystkich kościołach 
chrześcijańskich. „Jeśli chrzest 
jest uw ażany za bram ę prow a­
dzącą do kościoła, jeśli jest sa­
kram entem  nowych narodzin, co 
stoi na przeszkodzie — zapytuje 
pastor Schiotz — poszukiwaniu 
jednakowego obrządku?”.

INTENSYFIKACJA 
POMOCY DLA INDII

Podczas posiedzenia wydziału 
dla spraw  międzywyznaniowej 
pomocy sekre tarz  Rady Ekum e­
nicznej dla spraw  Azji G. Jack ­
son przedstaw ił tragiczny stan 
żywnościowy ludności Indii. 
Jackson oświadczył, że zaopatrze­
nie ludności w  żywność w  ciągu 
ostatnich dw unastu miesięcy 
uległo pogorszeniu. W stanie 
B ihar głód zagraża 30 milionom 
Hindusów. W ydział uchw alił 
przyznanie 100 tys. doi. n a  in ten ­
syfikację pomocy dla zagrożonej 
głodem ludności Indii.

WYMIANA 
OBSERWATORÓW

K om itety W ykonawcze Św ia­
towego Związku L uterańskiego i 
Kościoła reform owanego posta­
nowiły naw iązać ze sobą bliż­

sze kontak ty : S ek retarz  general­
ny Świat. Zw iązku Kościoła re ­
formowanego, W illiam  P. Thom ­
son weźm ie udział w  posiedze­
niach L uterańskiego K om itetu 
Wyk. a przewodniczący Związku 
Luterańskiego dr. F. Schiotz 
weźmie udział w  posiedzeniach 
K om itetu  Wyk. Świat. Zwiąż. 
Kościołów reform owanych.

O  BARDZIEJ DYNAMICZNĄ 
WSPÓŁPRACĘ

„W spólna grupa p racy” złożo­
na z przedstaw icieli Kościoła 
rzym skokatolickiego, i Ek. Rady 
Kościołów, obradująca we Wło­
szech podjęła uchw ałę zm ierza­
jącą do zintensyfikow ania współ­
pracy w  różnych dziedzinach 
życia. W obradach uczestniczył 
bp. W illebrands, sek re tarz  w a­
tykańskiego sek re taria tu  do 
spraw  jedności chrześcijan i  Dr 
E. Carson Blake, generalny se­
k reta rz  Rady Ekum enicznej Ko­
ściołów.

MOWY ARCYBISKUP 
SZWEDZKI

Arcybiskupem  szwedzkim zo­
s ta ł m ianow any R uben Josefson, 
k tóry  przez długie la ta  był r e ­
daktorem  czasopisma kościelne­
go, biskupem  w  H arnósand i 
i członkiem kom itetu  porozu­
miewawczego między kościołem 
i państwem .

KRYZYS POWOŁAŃ
W kościele rzym skokatolickim  

mówi się od pewnego C2asu o 
kryzysie powołań kapłańskich 
w  k rajach  europejskich. Szcze­
gólnie tak ie k raje  jak  F rancja, 
Włochy, Belgia cierpią na brak 
powołań, ostatnio zaś to  samo 
zjawisko zanotowano w Ho­
landii, w Irlandii i w  Hiszpanii.

JUBILEUSZ KOŚCIOŁA 
REFORMOWANEGO 

NA WĘGRZECH
W dniach 19-21 m aja Kościół 

reform ow any na Węgrzech ob­
chodził 400-lecie swego Istnienia. 
Uroczystości miały charak ter 
międzynarodowy. P rzybyli przed­
staw iciele Światowego Związku 
Kościoła reform ow anego E ku­
m enicznej R ady Kościołów, 
Chrześcijańskiej K onferencji Po­
koju, przedstaw iciele Kościoła 
reform owanego z różnych k ra ­
jów europejskich, z A m eryki, 
Azji, A fryki i A ustralii.

Jubileuszowy o tw arty  synod 
odbył się w  kościele w D ebre- 
szynie. Uczestniczyło w  nim 
3000 osób.

Kościół reform ow any na Wę­
grzech liczy 2 min. wyznawców.

V a  naszej okładce:

Postacie 2 Świętych — 
fragm ent predelli oł­
tarza  a  kościoła 
N. M. P, w Gdańska, 
malował Joos van Cle- 
v e ,x v i  w. (predella — 

dolna Część ołtarza), 
(ot. H. Homanowski

Kościół w świecie  o Kościół w świecie o Kościół w świecie



Ł Z Y  CHRYS TUSA

EWANGELIA

(wg. św. Łukasza 19, 41-47)

Onego czasu: Gdy Jezus przybliżył się do Jeruzalem i ujrzał m ia­
sto, zapłakał nad nim, mówiąc: Gdybyś i ty  poznało i w łaśnie w  ten  
dzień twój to, co jest ku pokojowi tw em u, a teraz zakryte jest przed 
oczyma twymi'. Albowiem  przyjdą na ciebie dni i otoczą cię nieprzy­
jaciele twoi wałem , i obiegną cię i ścisną cię zewsząd, i na ziem ię po­
walą ciebie i dzieci twe, które w  tobite są, i nie zostawią w  tobie ka­
mienia na kamieniu, dlatego żeś nie poznało czasu nawiedzenia twego. 
I w szedłszy do św iątyni, począł wyrzucać sprzedających w  niej i1 ku­
pujących, m ówiąc im: Napisane jest, że dom mój jest domem m odli­
twy, a w yście go uczynili jaskinią zbójców. I nauczał codziennie w  
świątynil

ie po raz p ierw szy szedł Je­
sus C hrystus do Jerozolimy, 
a jednak nigdy dotąd nie 
zbliżał się do Świętego Mias­
ta z  takim  uczuciem  jak  tym  
razem. Gdy ludzkim  okiem  

ujrzał z daleka panoramę miasta, a z bożą 
mocą przeniknął n iezbyt odległą przyszłość
— powodowany uczuciem  żalu zapłakał nad 
m iastem . Nam, Polakom, oglądającym w  
niedaw nej przeszłości ru iny naszych m iast
— nam  to uczucie nie obce. Jest jednak  
pew na różnica: m y żałow aliśm y naszych  
m iast po ich zburzeniu, podczas gdy C hrys­
tus opłakuje przyszłość Jerozolimy, przepo­
wiadając nadejście takiego czasu, gdy Jero­
zolim ę „otoczą nieprzyjaciele, obiegną, ścis­
ną zewsząd, zburzą, nie zostawiając kam ie­
nia na kam ieniu” (Łk. 19, 43-44). Będzie to 
karą za upór i nieczułość na boże naw ie­
dzenie, za odrzucenie Jezusa-M esjasza, za 
Jego m ękę i ukrzyżow anie.

Przepowiednia Jezusa Chrystusa się speł­
niła. W roku 69 n.e. W espazjan przystąpił 
do oblężenia Jerozolimy, lecz w  niespełna  
dwa miesiące później został obwołany cesa­
rzem. Plany zdobycia Jerozolim y realizuje  
jego syn, Tytus. W kw ietn iu  70 r. rozm iesz­
cza legiony na pagórkach otaczających Je­
rozolimę, kaze wyciąć dookoła w szystkie  
drzewa i w yrów nać teren, by um ożliw ić  
przybliżenie do m urów  m iasta m achin oblęż- 
niczych. Przypuszczono szturm  od strony 
góry Skopus, siedziby dzisiejszego un iw er­
sy te tu  hebrajskiego i od strony góry O liw ­
nej. K ctapulty  i balisty zasypały miasto  
strzałam i i kam ieniam i w ażącym i n iejedno­
krotnie po 50 kg. Po k ilku  dniach tarany po­
czyniły w yłom y w  murach miasta. Jednak  
opór Izraelitów  nie pozwolił legionom w e­

drzeć się do centrum  miasta. Wobec tego 
T ytus rozkazał w ybudow ać cztery oblężnicze 
w ieże i po raz ostatni za pośrednictw em  Jó­
zefa  Flawiusza, znanego historyka starożyt­
ności, w ezw ał Izraelitów  do kapitulacji. Część 
m ieszkańców  Jerozolim y zaczęła uchodzić 
z  miasta, co spostrzegłszy T ytus polecił 
schw ytać uchodźców i krzyżow ać wokół 
m iasta, by w  ten sposób sterroryzować ob­
rońców Jerozolimy. W idok k ilkuset k r zy ­
ży i bolesne k r zy k i skazańców nie osłabiły 
ducha oblężonych. Dopiero w idok usypane­
go w  ciągu k ilku  dni przez rzym skich  żoł­
n ierzy sześciokilometrowego w ału oblężni- 
czego z trzynastom a gniazdami w ypadow y­
m i na n im  — zachwiał nadzieję Izraelitów  
na ocalenie miasta. W ew nątrz m iasta zapa­
nował potw orny głód. O Chlebie nie było 
m owy, żu to  skórę z tarcz i obuwia, by za­
spokoić głód. Józef F lawiusz jako naoczny 
św iadek tak oto opisuje nastroje w  oblężo­
nym  mieście: „Głód pochłaniał ludność ca­
łym i domami i rodzinami. Tarasy pełne były  
omdlałych niew iast i dzieci, ulice m artw ych  
starców... Ludzie, wyczerpani do ostatka nie 
m ieli siły grzebać sw ych krewnych... I  nie 
było wśród tych nieszczęśliw ych płaczu ani 
lam entu; głód stłum ił uczucia i z  suchym i 
oczami i w ykrzyw io n ym i ustam i patrzyli 
silniejsi na śm ierć słabszych. G łębokie m il­
czenie zapadło w  m ieście i nastała noc peł­
na śmierci. (De bello Jud  V, 12,3), a nie­
jaka Maria z rodziny Bel-Ezoh z  Zajordanii 
upiekła i zaczęła spożywać własne n iem ow ­
lę; tak:-je zastali zeloci” (tam że V II, 3, 3-4).

Dnia »17 lipca 70 r. ustała codzienna ofiara 
to św iątyni — ustała na zawsze, chociaż skła­
dana była dotąd przez dziesięć w ieków  nie­
mal bez przerwy. Dnia 10 sierpnia 70 r. zo­

stała zdobyta  św iątynia  i spalona. Zrabowa­
no naczynia i sprzęt św iątynny. Szczerozło­
ty  siedm ioram ienny św iecznik i  stół dla 
chlebów pokładnych przewieziono do R zym u  
do Św ią tyn i Pokoju.

Cała Jerozolima legła w  gruzach, dosłow­
nie „nie został kam ień na kam ieniu” (Łk. 
19, 44). Część Izraelitów  została w ym ordo­
wana wręcz, część zawisła na krzyżach, a 
wybrani zostali uprow adzeni do niewoli. 
Ogółem zginęło w  Jerozolimie około pół 
m iliona ludzi. Już n igdy nie dźw ignięto z 
ruin św iątyni. Na je j m iejscu króluje dziś 
m uzułm ański M eczet Omara w zniesiony w  
V II w. po Chr.

Jerozolima  — Uruszalimu  — Miasto Poko­
ju  — ile  razy zam ysły w ojenne powstaną w  
tw ych  m urach  — zaw sze legniesz w  gruzach. 
Pozostanie ci ty lko  „Ściana Płaczu", przed  
którą będziesz mogła opłakiwać swe niesz­
częście. Dziś bardziej n iż kiedyko lw iek  ro­
zum iem y, dlaczego Jezus zapłakał nad Jero­
zolimą. W idział ją z daleka po raz ostatni. 
W chodził do miasta, z  którego m iał ju ż  
w yjść  jedyn ie  pod ciężarem krzyża  na kal- 
w aryjskie  wzgórze. Przestępow ał progi sw ej 
ziem skie j stolicy, której losów, jako Bóg. 
był świadom. Dlatego płakał. Płakał nad 
dawną i nad obecną Jerozolimą.

Zarówno uczucia. C hrystusa wobec Jerozo­
limy, jak  i gorliwość o chwałę Domu Bo­
żego w y n ik ły  z  odpowiedniej postaw y Zba­
wiciela. Postawę tę nazwać można w  pełni 
patriotyczną i religijną. Nam, chrześcijanom, 
trzeba i w  ty m  w zględzie stać się naśla­
dowcami Chrystusa. Trzeba sprowadzić do 
w łaściw ych granic sw ój pa trio tyzm  wobec 
ojczyzny i dbałość o postawę religijną. Te 
dwa aspekty nie pow inny w  nas kłócić się 
ze sobą, lecz jak  najharm onijn iej w spółist­
nieć i uzupełniać. W ynika  to niedw uznacz­
nie z dzisiejszej perykopy ew angelijnej. 
Trzeba nam  praw idłowo oceniać w ydarzenia  
w  świecie i praundłowo na nie reagować. 
Ująć się za pokrzyw dzonym i, żądać spra- 
uHedliwości i  nieustannie, ze zdw ojonym  w y­
siłkiem  walczyć o zachowanie światowego  
pokoju.

Ks. M. P.

LIPIEC

N 16 Marii, Benedykta
P 17 Bogdana, Aleksego
W 18 Kam ila, Szymona
s 19 Wincentego, Wo dziś ława
Cz 20 Czesława, H ieronim a
p 21 W iktora, Daniela
s 22 Marii, M agdaleny



Widok na meczet Omara po stronic 
jordańskiej

Fragment ulicy w Starej Jerozolimie

P alestyna, nazywana również Ziemią 
Świętą, obejmuje trzy historyczne 
prowincje między Morzem Śródziem­

nym i Jordanem: Galileę, Samarię I Judeę. 
Niewielki to teren zamieszkały przez nie­
spełna 3 min. ludzi — Żydów i Arabów. 
Część mieszkańców przeważnie arabskiego 
pochodzenia wyznaje chrześcijaństwo. Łącz­

na liczba chrześcijan, zamieszkujących — nie 
tylko historyczną Ziemię Świętą — ale ca­
le  państwo Izrael, pustynię Negew i Jor­
danię nie przekracza ZOO tys. osób, w  tym
— 100 tys. prawosławnych, 45 tys. rzym­
skich katolików, 40 tys. MeLchitów (katolicy 
bizantyjskiego obrządku), cały szereg drob­
nych ugrupowań chrześcijan obrządków

Do Murzyna mówi się — „człowieku” ,
Spostrzeżenia pastora H. H ellstem a ze 

Szwajcarii dedykujemy tym, którzy mówią, 
że USA są krajem Demokracji i Wolności
— przez duże „D” i duże „W*.

P a s t o r  H e lis  t e r n  z w ie d z i ł  D e l t ę  M is s is s ip i  n a  z a ­
p r o s z e n i e  „ S łu ż b y  M ississ ip i** , J e s t  t o  o r g a n i z a ­
c j a ,  k t ó r a  p o w s t a ł a  w  l K l  r .  J e j  c e le m  j e s t  p o ­
m a g a n ie  M u r z y n o m ,  z a m ie s z k u j ą c y m  D e l t ę  M is ­
s i s s i p i ,  p o d  w z g lę d e m  m a t e r i a l n y m  i  s p o łe c z ­
n y m .  C h o d z i  m i a n o w ic i e  o  o b r o n ę  ic b  p r a w  o b y ­
w a t e l s k i c h  o  o b r o n ę  p r z e d  d y s k r y m i n a c j ą .  
W  S łu ż b ie  M is s i s s ip i  p r a c u j e  2® lu d z i  — 15 M u r z y ­
n ó w  1 IB b i a ły c h  d u c h o w n y c h  i ś w i e c k i c h .  P o ­
m o c  f i n a n s o w ą  o r g a n i z a c j a  o t r z y m u j e  z  R a d y  
K o ś c io łó w  z  z a g r a n i c y  -

P o n iż e j  c y t u j e m y  f r a g m e n t y  s p o s t r z e ż e ń  p a s to ­
ra H e l l s t e m a .

...Wasze odw iedziny przypadły w  czasie 
wyborów rad m iejskich  t burmistrzów, 
w  m ałych m iasteczkach Sun jlow er i Moor- 
head. Po raz p ierw szy w  historii w  w ybo­
rach tych  mogli uczestniczyć M urzyni. W aż­
ność wyborów, które odbyw ały się przed 
dwoma laty, została zakw estionow ana przez 
władze centralne właśnie z  powodu zlekce­
ważenia pra-w wyborczych Murzynuuo przez 
ludność białą. T ym  razem  chodziło o dopro­
wadzenie 'uryboraiw do sku tku .

Przed lokalam i sta ły ko le jk i wyborców  
(biali po jednej stronie ulicy, czarni — po dru­
giej). W lokalu w yborczym  przedstaw iciel K o­
m isji w yw ołu je  wyborcę mówiąc: pan Miller, 
pan Brown itd. A le określenie „pan" w  stosun­
k u  do M urzyna nie przechodzi białym  przez

wschodnich — Ormian, Syryjczyków, Maro- 
nitów, Koptów oraz angiikanów i protes­
tantów.

Kościół Judejczyków i Syryjczyków
Pierwsza gmina chrześcijańska w Jerozo­

limie składała się z Żydów. Jej pasterzem  
był apostoł Jakób Młodszy, który poniósł

gardło. Do M urzyna m ów i się po prostu  — 
„Smith" (jak dziedzic w  daw nej Polsce do 
chłopa: M acieju, chodźcie. — Red.). M urzyn  
nie jest „panem", nie m oże być traktow any  
na te j sam ej płaszczyźnie co człow iek biały. 
Ponieważ jednak dyskrym inacja  w  lokalu  
w yborczym  jest stanowczo zakazana, nie 
widziano innego w yjścia jak  powołanie do 
K om isji w yborczej M urzynów . Niech M u­
rzyni m ówią do M urzynów  — „panie", biały 
tego nie m oże zrobić.

A n i w  Sunjlow er, ani w  Moorhead nie 
w ybrano żadnego M urzyna. M urzyn i w S u n -  
flow er zaskarżyli ważność w yborów , ponie­
w aż nie było żadnej wątpliwości, że oni 
stanow ili w iększość w  lokalach toyborczych.

Biali A m erykan ie  w  delcie M ississipi na­
leżą do różnych Kościołów. I  to w szyscy, 
bez 'w y ją tk u . Są tu baptyści, prezbiterianie, 
metodyści... Kościoły odgrywają w ażną ro­
lę... ale żaden z tych  Kościołów nie ma zro­
zum ienia dla problem u rasowego, żaden nie 
akcentuje globio i zdecydowanie, że wobec 
Boga nie ma ras lepszych i gorszych.
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śmierć męczeńską w 62 roku. Ja k  inform u­
ją  Dzieje Apostolskie, w  Jerozolim ie powstał 
spór, czy można przyjm ow ać do chrześci­
jańskiej społeczności nawróconych pogan, 
którzy nie zobowiązują się do zachowania 
ry tualnych przepisów  żydowskich. Tzw. so­
bór w Jerozolim ie rozstrzygnął kwestię 
w sposób — m ożna powiedzieć — liberalny 
i jedynie słuszny, że chrześcijanie naw róce­
ni z pogaństw a są w olni od przepisów  p ra ­
wa mozaistycznego.

Po zburzeniu Jerozolim y w 70 r. chrześci­
janie jerozolimscy rozproszyli się po całej 
Palestynie, Syrii i Małej Azji. P rzez pewien 
czas tw orzą w yodrębnione grupy, ale po­
woli rozipływają się w  środowisku m iejsco­
wym (ok. IV w.)

W środowiskach pozostających pod wpły­
wami hellenistycznymi rozwijała się litur­
gia w języku greckim, w innych — w sta- 
roaramejskim czyli syryjskim. Gminy te 
skupiały przede wszystkim  chrześcijan n a ­
wróconych z pogaństwa. Pierw sze w ieki są 
św iadkam i ich rozwoju. Jerozolim a traci 
swoje znaczenie. Coraz w iększą rolę zaczy­
nają odgrywać takie ośrodki jak  — K on­
stantynopol, A leksandria, Antiochia, będące 
siedzibam i patriarchów .

W V w. Jerozolim a raz jeszcze dochodzi 
do głosu. Na soborze w Efezie (431 r.) 
ogrom nym  autory tetem  cieszy się biskup 
jerozolim ski Juvenalios (418—458), który 
też w Chalcedonie (451 r) otrzym uje ty tu ł 
patriarchy . W ciągu następnych dwóch w ie­
ków — p atria rch a t jerozolim ski rozw ija oży­
wioną działalność, k tórej kres kładzie najazd 
Persów  (614) a następnie Arabów (638).

Wpływ bizantyński
Bizancjum  (Konstantynopol) rozpościera 

swą w ładzę nad P alestyną od IV w. do za­
jęcia Jerozolim y przez Arabów w 638 cgku. 
W tym czasie pow stają tu liczne b izantyń­
skie budow le i św iątynie, ale w żyriu wew-

Dzieci arabskie w  Jerozolimie

nętrznym  kościoła, w liturgii wpływ bizan­
tyński jest raczej m inim alny. Dopiero 
znacznie później — w czasie wypraw krzy­
żowych zyskuje prawo obywatelskie obrzą­
dek bizantyński.

Obecnie obrządek bizantyński zachowuje 
się w kościołach praw osław nych i w  kościo­
łach M elchitów, którzy pozostają w łącz­
ności z Rzymem. P atria rcha  m elchicki 
(Maximos) odgrywał poważną rolę podczas 
II soboru W atykańskiego.

W 1099 roku Jerozolimę zdobyli Krzyżow­
cy. Pow stał p a tria rch a t łaciński, który jed ­
nak  już w 1187 r. (zdobycie Jerozolim y 
przez Turków ) przeniósł swą siedzibę z J e ­
rozolimy do Akko, a w X III w. uległ zno­
wu likw idacji. W P alestyn ie pozostali jed ­
nak (XIV w — XIX  w) Franciszkanie jako 
„Strażnicy G robu Świętego". Łaciński p a­
tria rch a t jerozolim ski został ponownie po­
wołany do życia w 1847 roku.

Blaski i cienie współczesności
Jak  obecnie w ygląda sytuacja chrześci­

jaństw a w  ojczyźnie Chrystusa?
Zacznijmy od blasków. In telektualiści ży­

dowscy zorganizowali w  ostatnich latach 
„Komitet porozumiewawczy między religia- 
mi”, którego staraniem  przełożono na h e ­
b rajsk i encyklikę Jana X X III „Pacem in 
te rris  i k tóry podejm uje różnorodne in ic ja­
tywy dla znalezienia wspólnego języka m ię­
dzy judaizm em  i chrześcijaństw em .

Dominikanie w Jerozolimie, siostry NMP 
z Sion u w  El-Karem prowadzą ośrodki, k tó ­
re również m ają na celu zbliżenie i poro­
zum ienie dwóch społeczności religijnych: 
chrześcijan i wyznawców mozaizmu.

Ogólnie rzecz biorąc — wspom niane in i­
cjatyw y nie dają większego efektu. Izrael 
jest państwem w pewnym sensie teokra- 
tycznym. Jego ustawodawstwo jest dość ściśle 
związane z ustawodawstwem religijnym i sy­
tuacja chrześcijan jest raczej trudna. O ile 
jeszcze starzy chrześcijanie m ają jakieś 
możliwości egzystencji, o tyle świeżo naw ró­
ceni znajdują się w  w yjątkow o trudnej sy­
tuacji. S tw arza to zarówno konflikt z o to­
czeniem, z w łasną społecznością, jak i z p ań ­
stwem. Głośna była swego czasu spraw a ks. 
Daniela, k tóry  prowadził proces o przyzna­
nie mu obyw atelstw a izraelskiego.

Arcybiskup M elchitów (z Galilei) Hakim  
w ub. r. w yraził obawę, że w ciągu dziesię­
ciu la t w Palestynie, będącej kolebką 
chrześcijaństw a, nie będzie już chrześcijan. 
Trzeba bowiem jeszcze przypomnieć, że 
większość chrześcijan stanow ią Arabowie, 
którzy z takich czy innych względów opusz­
czają Palestynę. Z 65 parafii w 1965 r. w ye­
m igrowało 200 chrześcijan, w 1966 r. już 
cały tysiąc. Z jaw isko em igracji obserwuje 
się również w Jordanii. Młodzi Arabowie 
(chrześcijanie), którzy studiują w USA, pra­
wie z reguły nie w racają już do swej o j­
czyzny.

*
Ten krótki przegląd pozwala zorientować 

się, że sty tuacja chrześcijaństw a w P a le ­
stynie nie budzi entuzjazm u i nie daje pod­
staw  do optymizmu na przyszłość.

W Shelby rada kościoła m etodystycznego, 
najw iększego Kościoła w  USA, poleciła 
opuścić parafią ks. Nic. Bruce. Proboszcz 
popełnił k ilka  przestępstw : w  sw oim  dom u  
gościł M urzyna! Popierał am erykański pro­
gram w alki z nędzą! Interesow ał sią orga- 
r  .kowaniem  szkół dla M urzynów ! T ylko  je ­
den człow iek dr Robert aktyw nie popierał 
proboszcza, ale też dr Robert n ie  ma dziś 
ani jednego białego pacjenta.

W czasie ostatnich dziesięciu lat w  K o ­
ściele m etodystycznym  usunięto z  parafii 87 
proboszczów, ponieważ nie podzielali uprze­
dzeń rasowych swych parafian. W innych K o­
ściołach panuje podobna sytuacja.

W czasie rozm ów z k ilku  proboszczami 
przekonaliśm y się, że  oni ciągle jeszcze ż y ­
ją w  X IX  w. Ci biali duszpasterze nigdy 
nie spotykają  się ze sw ym i czarnym i k o ­
legami!

Poznaliśm y w  Delcie M ississipi taką nę­
dzę wśród w ielu  rodzin, jak ie j nie zna ża ­
den zakątek Europy, chyba jeszcze SyryJin.

W domu, k tóry  raczej nazwać można budą, 
spotkaliśm y w dow ę z  ośmiorgiem  dzieci. 
Ż yje z ren ty m iesięcznej, która w ynosi 45 
doi. (Nie należy przeliczać tego ani po 72 
ani po 24 zł. Siła nabywcza dolara w  USA  
jest o w iele m niejsza  niż  u? Europie. 45 doi. 
w ystarczy zaledwie na śniadanie dla jedne­
go człowieka  — Red.). Do tego dochodziły  
jeszcze bardzo skrom ne zarobki najstarsze­
go syna. W innym  m iejscu  w idzieliśm y oś­
mioro drobnych dzieci i m a tkę w  ciąży. 
Ojciec pracował dorywczo. Często był w  ogó­
le bez pracy. N iektóre rodziny liczą dw a­
naścioro dzieci. B rakuje ubrań, pożywienia. 
Rodziny nie o trzym ują  św iadczeń społecz­
nych. N ajbiedniejszym  państwo nie pomaga, 
a najbiedniejszym i są M urzyni. W ielu jest 
bezrobotnych...

Kościoły am erykańskie dość chętnie po­
syłają ubrania, pieniądze, żyw ność do in ­
nych krajów , ale m niej chętnie pomagaja 
M urzynom  u siebie, ir kraju...

SKĄD TYLE KOŚCIOŁÓW?
KOŚCIÓŁ 

EWANGELICKO-REFORMOWANY
Z  o k r e s u  W ie lk  e j  R e f o r m a c j i  w  X V I  w ie k o  — 

o b o k  w s p o m n ia n e g o  u p r z e d n i o  K o ś c io ła  E w a n g e ­
l i c k o - A u g s b u r s k i e g o  —’ i s t n i e j e  o t i e c n ie  w  P o ls c e  
z n a c z n ie  l i c z e b n i e  m n i e j s z y  (o k o ło  p  ę c iu  t y s i ę ­
c y  w y z n a w c ó w )  K o ś c ió ł  E w a n g e l i c k o - R e f o r m o w a ­
n y .  G d y  p i e r w s z y  z  n i c h  o p ie r a  s i ę  n a  l u t e r a -  
n iz m ie ,  t o  d r u g i  — n a  k a i w i n i z m ie .

N a z w a  k a l w i n  iz m u  w y w o d z i  s ię  o d  J a n a  K a l ­
w in a  ż y j ą c e g o  w  l a t a c h  1509—15«4. C h o c ia ż  b v |  
o n  F r a n c u z e m ,  to  j e d n a k  k o le b k ą  k a l w i n i z m u  
s t a ł a  s ię  S z w a jc a r i a ,  g d z i e  K a lw in  p r z e b y w a ł  n a j ­
p i e r w  w  l a t a c h  1536—1538, a  n a s t ę p n i e  w  l a t a c h  
1541—1564. P o  ł a c in i e  S z w a jc a r i ę  n a z y w a n o  H e lv e -  
t i a  w ię c  i  k a l w i n i z m  p r z e z w a n o  w y z n a n i e m  h e l -  
w e c k im .  T ę  d r u g ą  n a z w ę  p r z y j ą ł  j e d e n  z  o f i c j a l ­
n y c h  d o k u m e n tó w  k a l w i n i z m u  a rw an y  C o n fe s s io  
H e lv e t i c a  ( p o s t e r i o r ) ,  a  p r z y j ę t y  (w  1568 r .)  n i e  
ty l k o  w  S z w a jc a r i i ,  le c z  w e F r a n c j i ,  S z k o c j i ,  
P o l s c e  i n a  W ę g rz e c h .

P o z a  S z w a j c a r i ą  j e d y n i e  w  S z k o c j i  (w  15S6 r .)  
i  w  H o la n d i i  (w  1505 r . )  k a l w i n i z m  s t a l  s i ę  w y ­
z n a n ie m  w ię k s z o ś c i  m i e s z k a ń c ó w ,  a  n a w e t  K o ­
ś c io ł e m  p a n u j ą c y m .  W  o jc z y s t e j  F r a n c j i  d o k t r y ­
n a  K a lw in a  z d o ł a ła  z a p u ś c i ć  z a le d w ie  s ł a b e  k o ­
r z e n i e ,  a  t o  z  p o w o d u  f a n a t y c z n e j ,  n ie  p r z e b i e ­
r a j ą c e j  w  ś r o d k a c h  k o n t r a k c j i  z e  s t r o n y  r z y m -  
s k o k a to l i c y z m u .  J e d n y m  z  p r z e j a w ó w  t e j  w a lk i  
b y ła  o s ł a w io n a  „ N o c  ś w . B a r t ło m ie ja * *  (z  23 n a  
24 s i e r p n i a  1572 r.)» p o d c z a s  k t ó r e j  p o d s t ę p n i e  z a ­
m o r d o w a n o  w  P a r y ż u  ( i w  k i l k u  in n y c h  m i a s t a c h )  
p o n a d  s to  t y s i ę c y  k a l w i n i a n  z w a n y c h  w e  F r a n ­
c j i  h u g  c n o t a m i .

D o  P o l s k i  z w o le n n ic y  n a u k i  K a l w i n a  p r z y b y l i  
z a p e w n e  p r z e d  1550 r o k i e m ,  s k o r o  p o d  t ą  d a t ą  o d ­
b y l i  w  P iń c z o w i e  s w ó j  p i e r w s z y  s y n o d .  G d y  l u ­
t e r a n i z m  z n a jd o w a ł  z w o le n n ik ó w  p r z e w a ż n ie  
w ś r ó d  m ie s z c z a n ,  t o  k a l w i n i z m  r a c z e j  w ś r ó d  
s z l a c h t y  i m a g n a tó w .  P i e r w s z y  p i s a r z  p o l s k i  M i­
k o ła j  R e j  z  N a g ło w ic  b y ł  w y z n a w c ą  k a lw in iz f E u .  
w  P o ls c e  w y z n a n i e  t o  p o ło ż y ło  w i e l k i e  z a s łu g i  
d l a  r o z w o ju  k u l t u r y  n a r o d o w e j .

W s z y s c y  w  ś w i e c i e  e w a n g e l ic y  r e f o r m o w a n i  ( n a  
t e r e n i e  U S A  n a z y w a j ą c y  s ię  p r e z b i t e r i a n a r a i )  
t w o r z ą  Ś w i a to w y  Z w ią z e k  K o ś c io łó w  R e f o r m o w a ­
n y c h .  S ie d z ib ą  j e g o  w ła d z  j e s t  G e n e w a .  Z w ią z e k  
l ic z y  o k . 56 m i l io n ó w  w y z n a w c ó w .

Z a s a d y  w i a r y  k a l w i n i z m u  i  o b r z ę d y  r e l i g i j n e  
m o c n o  p r z y p o m i n a j ą  l u t e r a n i z m ,  a l e  t o  n ;e z n a ­
c z y , z e  n ie  m a  p o m ię d z y  n im i  r ó ż n i c  i s t o t n y c h .  
O to  k i l k a  z  n ic h .  Z a r ó w n o  lu t e r a n i z m ,  j a k  k a l ­
w in iz m  p r z y j m u j e  t y l k o  d w a  s a k r a m e n t y  ś w ., 
m i a n o w ic i e  C h r z e s t  Ś w i ę ty  i W i e c z e r z ę  P a ń s k ą ,  
le c z  n a j p i e r w  s a k r a m e n t y  w e d łu g  l u t e r a n  „ s ą  p o  
to  d a n e ,  a b y  w z b u d z ić  w i a r ę  i u t r w a l i ć  j ą ” , n a ­
to m i a s t  w e d łu g  k a l w i n i a n  s ą  j e d y n i e  „ Z e w n ę t r z ­
n y m  p o ś w i a d c z e n ie m  B o ż e j  ł a s k a w o ś c i  w z g lę d e m  
n a s "  — a  w ię c  w i a r y  n i e  w z b u d z a j ą ,  g d y ż  c z y n i  
t o  t y l k o  B ó g . N a s t ę p n i e  c o  d o  C h r z t u  S w . W e ­
d łu g  l u t e r a n i s n u  m o ż e  g o  u d z i e la ć  fcażd v  c z ło ­
w ie k ,  a  C h r z e s t  z n o s i  w in ę  g r z e c h u  p i e r w o r o d ­
n e g o  i s p r a w i a  o d p u s z c z e n ie  g r z e c h ó w  o s o b i s ty c h ,  
n a t o m i a s t  w e d łu g  k a l w i n iz m u  C h r z e s t  m o ż e  u d z i e ­
l a ć  t y l k o  d u c h o w n y ,  a  c z y n n o ś ć  t a  s a m a  n ic z e g o  
n ie  w y w o ł u j e  p o z a  p r z y j ę c i e m  o c h r z c z o n e g o  d o  
K o ś c io ła  „ w id z i a ln e g o ’* i z a p e w n i e n ie m  B o ż e j  ł a ­
s k a w o ś ć !  p o s t a n o w io n e j  o d  w ie k ó w  d la  p e w n e j  
g r u p y  lu d z i  p r z e z n a c z o n y c h  d o  z b a w i e n ia .  C o  d o  
s a k r a m e n t u  W ie c z e r z y  P a ń i k i e j ,  w e d łu g  l u t e r a n i z -  
m u  p r z y j m u j e  s ię  w  K o m u n i i  S w . r z e c z y w iś c ie  
„ p r a w d z i w e  C ia ło  i p r a w d z iw ą  K r e w  J e z u s a  
C h r y s t u s a ’*, c o  d a j e  p r z y j m u j ą c e m u  „ o d p u s z c z e ­
n i e  g r z e c h ó w ,  ż y c ie  i z b a w i e n ie ” , n a t o m i a s t  w e ­
d łu g  k a l w i n i z m u  j e d y n ie  „ d u s z a  w ie r z ą c e g o  u n i e ­
s io n a  d o  n i e b a  s p o ż y w a  C ia ło  i  K r e w  P a n a  p r z e z  
w i a r ę "  1 o t r z y m u j e  „ w z m o c n ie n i e  t e j  w i a r y ” . 
Ź r ó d ł e m  r ó ż n i c  w  n a u c e  o E u c h a r y s t i i  J e s t  o d ­
m i e n n a  n a u k a  o s a m y m  C ie le  C h r y s tu s a .  E w a n g e ­
l i c y  a u g s b u r s c y  w ie r z ą ,  że  C ia ło  C h r y s tu s a  p o s ia d a  
b o s k i  p r z y w i l e j  w s z e c h  o b e c n o ś c i ,  n a t o m i a s t  e w a n ­
g e l i c y  r e f o r m o w a n i  t e m u  p r z e c z ą  t w ie r d z ą c ,  że  
C ia ło  C h r y s tu s a  p o  w n ie b o w s tą p i e n iu  j e s t  w y łą c z ­

n i e  w  n i e b i e ,  n i e  m o ż e  w ię c  b y ć  n a p r a w d ę  o b e c ­
n e  w  c h l e b l e  i  w in ie .

K a lw in i z m  j e s t  b a r d z o  p o d o b n y  d o  l u t e r a n i z m u  
rO w n ie z  w  n a u c e  o  u s p r a w i e d l i w i e n i u ,  l e c z  p o d ­
c z a s  g d y  l u t e r a n i z m  w y m a g a  w s p ó ł p r a c y  z«  s t r o ­
n y  c z ło w ie k a ,  t o  k a l w i n i z m  p o t r z e b ę  w s p ó ł p r a c y  
t e j  k w e s t i o n u j e  t w i e r d z ą c ,  ż e  „ w s z y s tk o  w y łą c z ­
n i e  o d  B o g a  p o c h o d z i ,  n i c  z a ś  n i e  p o c h o d z i  o d  
c z ło w ie k a ” . S t ą d ,  z d a n ie m  e w a n g e l i c y z m u  r e f o r ­
m o w a n e g o ,  o b r z ę d  s p o w ie d z i  ( o g ó ln e j  p r z e d  o ł t a ­
r z e m )  o o i a c z a  p o s z u k iw a n i e  r a d y ,  a  u d z i e lo n a  
p r z e z  d u c h o w n e g o  a b s o lu c j a  n i e  r o z g r z e s z a ,  le c z  
w y łą c z n ie  z a p e w n i a  o  ł a s k a w o ś c i  B o ż e j .

S p e c y f i k ą  k a l w i n iz m u  j e s t  n a u k a  o  p r e d e s t y -  
n a c j i ,  c z y l i  p r z e z n a c z e n i u :  B ó g  o d  w ie k ó w  p o s t a ­
n o w ił ,  c o  s ię  m a  s t a ć  z  k a ż d y m  c z ło w ie k ie m , 
a  w ię c  j e d n y c h  p r z e z n a c z y ł  d o  z b a w i e n ia  w  n i e ­
b ie , a  d r u g i c h  n a  z a t r a c e n i e  w  p i e k l e .  C h r y s tu s  
c d k u p i ł  w y łą c z n ie  p i e r w s z y c h ,  a  d r u d z y  „ z o s t a ­
n ą  p o tę p i e n i  n ie  d l a t e g o ,  że  g r z e s z y l i ,  a l e  g r z e s z ą
1 g r z e s z y l i  d l a t e g o ,  ź e  i c h  B ó g  po tęp ił** .

Z e s p ó ł  lu d z i  p r z e z n a c z o n y c h  d o  z b a w i e n ia  t w o ­
r z y  K o ś c ió ł  n i e w i d z i a l n y ,  „ z n a n y  t y l k o  B o g u ” . 
O b o k  te g o  i s t n i e j e  t e ż  K o ś c ió ł  w id z i a ln y  „ s k ł a ­
d a j ą c y  s ię  z t y c h ,  k t ó r z y  w y z n a j ą  p r a w d z iw ą  
r e l i g i ę  w r a z  z e  s w y m i  d z i e ć m i” . W  K o ś c ie l e  w i ­
d z i a ln y m  j e s t  „ u r z ą d  k o ś c i e ln y ”  t r z y s t o p n i o w y :  
k a z n o d z ie j a ,  p r e z b i t e r ,  d ia k o n ,  a l e  b e z  h i e r a r ­
c h i c z n e j  d r a b i n y ,  g d y ż  w s z y s c y  d u c h o w n i  s ą  s o ­
b ie  r ó w n i .  K a lw in i z m  n i e  z n a  g o d n o ś c i  b i s k u p a .  
D u c h o w n y c h  d l a  k a ż d e j  p a r a f i i  w y b i e r a  o g ó ł  
w ie r n y c h .  W  k ie r o w a n i u  p a r a f i ą  b i o r ą  u d z i a ł  
r ó w n ie ż  n i e d u c h o w n i  z w a n i  p r e z b i t e r a m i  ( s t a r ­
s z y m i) .  C z u w a j ą  o n i  o b o k  d u c h o w :e ń s tw a  n i e  t y l ­
k o  n a d  s p r a w a m i  g o s p o d a r c z o - s p o łe c z n y m i  p a r a f i i ,  
le c z  i n a d  s p r a w a m i  w i a r y .  N a jw y ż s z y m  o r g a ­
n e m  k a ż d e g o  K o ś c io ła  k r a j o w e g o  j e s t  s y n o d ,  n a  
k t ó r y m  co  r o k u  z b i e r a j ą  s ię  w s z y s c y  d u c h o w n i  
i d e l e g a c i  ś w ie c c y  p a r a f i i .  S y n o d  w y b ie r a  n a  
k i l k a  l a t  z w ie r z c h n ik a  z w a n e g o  s u p e r i n t e n d e n t e m  
o r a r  z e s p ó ł  r z ą d z ą c y  z w a n y  k o n s y s t o r z e m .

K S . S . W .
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FnU !Ienrvk Bietknwski

Uczeni mężowie
~l estem  m ężatką  od 14 lat, m am y czworo 
t  dzieci. Gdy się pobraliśm y, m ąż mial 19, 

a ja 22 lata. B ył w łaśnie po m aturze. Z 
całych sił pragnęłam, żeby poszedł na un i­
w ersytet, zaczęłam pracować. Dzieci rodzuy  
się co rok, nosiłam  je do żłobka, w ychodzi­
łam z dom u co dzień o 5-ej rano. Po trzech 
latach mąż przerw ał nagle studia, bo... za ­
kochał się. Nie będę opisywała m ojej rozpa­
czy. Cierpiałam podwójnie, bo kochałam, a 
także z lęku, że na m arne poszedł m oj w y ­
siłek, że mąż nie ukończy studiów. Na 
szczęśce opamiętał się i na studia wrócił, ale 
stracił rok. Uczył się, a w  chwilach wolnych  
grał w  tenisa , jeździł na żagle i wczasy aka­
dem ickie, a ja pracowałam ciężko i chowa­
łam  dzieci. K iedy m ąż czuł, że nie jest na 
siłach przystąpić do egzaminu, to ja  chodzi­
łam  do jego profesorów z prośbą o przełoże­
nie term inu. W końcu mąż ukończył un iw er­
sy te t i m im o młodego w ieku  zaczął od razu 
pracować na w ysokim  stanow isku. Miał 27 
lat. I  w łaśnie w tedy, kiedy już stałam  się n ie­
potrzebna, usłyszałam , że .jestem  głupia, tę ­
pa wariatka, że ma m nie dość. Na m oje pro­
testy  i łzy  — po prostu zbił m nie do n ieprzy­
tomności. W krótce potem  stan mojego zdro­
wia był tak niedobry, że skierowano m nie  
do sanatorium. Mąż nie chciał zaopiekować 
się dziećmi, oddałam je do Domu Dziecka. Do­
piero po trzech miesiącach odw iedził mnie, 
przeprosił, obiecał poprawę. Do pracy juz  
nie wróciłam, dostałam  rentę. Od tej pory 
życie m oje koncentrowało się ty lko  w okót 
domu. Mąż przestał wracać na noc. W padał 
co dw a„ trzy dni p o 'c zys tą  koszulę. K iedy  
oświadczyłam  pewnego dnia, że  wystarczy, 
iż przez 13 lat czyściłam  m u buty, że teraz 
na niego kolej — zbił m nie i obrzucił w yz­
w iskam i. Powtarzały się epitety: „Idiotka, 
kretynka , ćw ierćinteligentka, ty lko  do czysz­
czenia butów  się nadaje itd. itd. Zapomniał, 
że ty lko  dzięki te j ćw ierćinteligentce stał się 
superinteligentem . O statni rok był ju ż jeu- 
nym  w ielk im  koszm arem : odchodził, wracał 
pijany, przegryw ał pensję w  karty, m iał ko ­
chanki, lżył m nie przy. dzieciach.

M usiałam sobie radzić, aby zapewnić byt 
dzieciom: w zięłam  w  dzierżaw ę kiosk „Ru­
chu". jakoś się uspokoiłam , m ęża w idyw ałam  
raz na miesiąc. I po tym  strasznym  roku  
nagle zjaw ił się skruszony. Powiedział, ze

tym  razem  wraca na zawsze, że kocha mnie 
i dzieci, że jest ciężko chory na nerki, ze 
m arzy o usta tkow aniu  się. Po tygodniu  do­
wiedziałam. się, że został usunięty  karnie z 
pracy i ze stanowiska. To była ta przyczyna, 
dla k tórej znów „pokochał” głupią i tępą 
żonę. Nie kocham  go już. W ykreśliłam  na­
w et z życiorysu S lat jego studiów, a m ojej 
ciężkiej harówki. Boję się jednak przyszłoś­
ci. W iem, że sama z dziećm i dam sobie radę, 
że je naw et w ykszta łcę i że chyba od nich 
nie usłyszę nigdy epitetu  „matka-ćwierć- 
in te ligen tka”. Co mam jednak robić z m ę­
żem, który istotnie jest chory i wymaga  
opieki. Czy dalej się poświęcać? Jak długo i 
po co? I  co m nie za to spotka? Jak żyć 
dalej? A N N A"

Ile jest w  Polsce tych ,,głupich”, „tępych" 
żon m ądrych i uczonych mężów? Nie w ie­
my. Ale jest ich sporo, skoro korespondencja 
dotycząca tego w łaśnie problem u jest dość 
obfita, a listy różnią się jedynie szczegółami. 
N iektóre żony startow ały  razem  z mężami 
na uczelni, ale później m acierzyństw o prze­
szkodziło im w  ukończeniu studiów. Inne — 
odkładały dalsza naukę na okres po uzyska­
niu dyplom u przez męża, czyli praktycznie
— na „święty nigdy”. No i takie jak  Anna, 
rezygnujące od razu z własnych am bicji, poś­
w ięcające mężowi w szystko — czas, pracę, 
uczuci-e, drżące o jego studia, pilnujące jego 
nauki i spraw , zaangażowane we wszystko, 
cc dotyczy męża.

Czy potępić Annę za jej pierwszą, sponta­
niczna decyzje dotyczącą studiów męża? Nie, 
bo nie wiemy o Annie wiele, poza tym, że 
kochała męża i jego wyższe stud ia nie pod­
legały dyskusji. Nie potępiam  także dlatego, 
że znam kilka m ałżeństw , które zaczęły się 
tak w łaśnie jak  m ałżeństw o Anny i że są to 
teraz po latach m ałżeństw a szczęśliwe, ko­
chające się, oparte  na w zajem nym  szacun­
ku. Żony sa dum ne z w ykształconych m ę­
żów. mężowie z dzielnych żon. I żonom tym  
n ik t nie w ypom ina braku wyższego w y­
kształcenia, ponieważ to, czego dokonały, to  
chyba najlepiej zdany egzamin.

Nie jestem  jednak zwolenniczką pośw ię­
ceń w nowoczesnym małżeństw ie. Nie jest 
to insty tucja charytatyw na — m ąż i zona są 
równym i partneram i i iednakow e m aja p ra ­
wo do stanow ienia o swoim żvciu. realizo­

w ania własnych am bicji i planów. Jeśli ja ­
kakolw iek kobieta tak  jak  Anna — rozpo­
częła wspólne życie od poświęceń, od p rzy ­
jęcia pozvcji służącej do wszystkiego, n iań ­
ki, a także chlebodawcy, zrobiła pierwszy 
fałszywy krok. Studia męża nie zwalniały 
go przecież od tak  podstawowych obowiąz­
ków. jak  pomoc w  domu, opieka nad dzieć­
mi, czy. choćby to naw et miało przyjść nad­
ludzkim  w ysiłkiem  — jakichkolw iek do­
rywczych zarobków. To studiujący mąż byi 
przecież praktycznie w słabszej pozycji. 
A nna o tym  nie wiedziała, lub wiedzieć nie 
chciała

Kiedy pobierają się młodzi ludzie — tak 
młodzi jak  byli Anna i je j mąż — nie­
wiele o sobie wiedza. 1.9-letni chłopiec zo­
sta je  w praw dzie ojcem, ale to  nie jest jesz­
cze m iara dojrzałości życiowej. Już sam 
fak t. że zdecydował się założyć rodzinę i 
powiększyć ja  tak  gwałtownie w ciągu czte­
rech lat, świadczy o jego niedojrzałości, isio 
i dodajmy i niedojrzałości Anny. A o czym 
świadczy jego chęć studiowania? Czy is to t­
nie o am bicji, zdolnościach, pragnieniu zdo­
bycia wymarzonego zawodu oraz stanow i­
ska, aby zapewnić rodzinie dom, dostatek, 
przyszłość? Załóżmy, że tak. Nie bardzo 
można jednak  ufać dobrym chęciom 19-let- 
niego męża. Dajcie jakiem ukolw iek jego 
rówieśnikowi do wyboru — dom pełen pie­
luch, zmęczoną, zaharow aną żonę, czy we­
sołe środowisko studenckie ze w szystkim i 
jego urokam i, dostęp do sportu. Co w ybie­
rze? Łatw o zgadnąć. 19-letni student nie lu ­
bi się zastanaw iać. A jeśli jeszcze żona za- 

s  rab ia na chleb, pierze, ceruje, nam aw ia do 
' nauki, m artw i się egzam inam i i n ig d y nie 

zgłasza pretensji?
Mąż Anny miał jednak  19 lat tylko przez 

jeden rok. Potem  przyszły lata następne. Z 
chłopca w yrasta ł mężczyzna. Ale nic się nie 
zmieniło na lepsze w domu. Anna zaślepio­
na miłością nie w idziała, że robi błąd za 
błędem, że m ąż sta je się konsum entem , a 
p rzestaje być członkiem rodziny. Anna m ia­
ła  wiele czasu, aby zaobserwować i rozw a­
żyć pewne niepokojące i n ienaturalne syg­
nały. Był czas na zreflektow anie się, na 
przejrzenie bolesnej praw dy, że mąż — m i­
mo tak  znacznych postępów' w nauce — jest 
prym ityw nym , pozbawionym elem entarnych 
uczuć przyzwoitości — cynicznym pasoży­
tem. Że nie pomoże mu dyplom, ani ty tu ł nau­
kowy, ani stanowisko.

To co napisałam , może wyglądać na o s­
karżenie Anny, na jeszcze jeden cios w y­
m ierzony w  tę ostatecznie umęczoną, zre­
zygnowaną, a przecież tak  dzielną i w a r­
tościowa kobietę. To tylko pozory. Analiza 
listu  pozwala na znalezienie tego pierw sze­
go błędnego kroku. Zrobiła go Anna, to 
praw da. Ale wszystko, co nastąpiło dalej, 
oskarża jej męża. Niestety, nie znajduję dość 
oględnych słów na określenie postępow ania 
tego człowieka. Myślę, że to, czego „doko­
n ał” w  swoim krótkim  życiu ten  „super- 
inteligent”, nie zrodziłoby się w um yśle ty ­
sięcy analfabetów . Bo to nie jest spraw a 
w ykształcenia. To spraw a ku ltu ry , przyzwo­
itości, prawości, czyli tego, czego nie może 
zapewnić 10 uniw ersytetów .

Anna pyta, co robić? Odpowiedź zna sa­
m a. M ądrość i dojrzałość życiową okupiła 
najstraszliw szym  doświadczeniem. Teraz 
choć z goryczą musi się przyznać do poraż­
ki. Jeśli napisała ten list, to z potrzeby 
serca może z ostrzeżeniem  dla innych ko­
biet, a na pewno nie z prośbą o receptę. Bo 
wiadomo, że mąż Anny odejdzie, jeżeli ty l­
ko poczuje się zdrowy. I będzie to — wierzę w 
Annę — ostatnie i bezpow rotne odejście m ę­
ża z jej życia.

Jeśli te raz  jakaś kobieta zapytałaby mnie, 
czy powinna pomóc mężowi w  rozpoczęciu 
i ukończeniu studiów  — najp ierw  pokazała­
bym dzisiejszy list, a potem powiedziała: „Je­
żeli znasz dobrze siebie i swego męża, jeśli 
pew ni jesteście nie tylko swych uczuć, ale 
przede wszystkim dojrzałości życiowej, lo­
jalności i w zajem nej uczciwości — nic nie 
stoi na przeszkodzie. To nie może byc je d ­
nak okupione niewolniczą pracą kobiety, jej 
wyczerpaniem , pozbawieniem wszelkich 
przyjemności, bo wrtedy to. nierów na gra.

ANNA SAS
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Rozm yślania  pod jabłonią

Odpoczynek
, u jdźm y jakiegokolw iek dnia na ulicę

I (W  w  godzinach, gdy ludzie wracają 
z pracy i zadajm y dziesięciu przy­

padkow ym  przechodniom  w  średnim  w ieku, 
z pozoru zupełnie absurdalne pytanie: — 
Czy pan (pani) sądzi, że odpoczynek n ie­
dzielny i urlopow y jest konieczny, czy też 
n ie? — Założę się, że w szyscy potraktują  
nas jak n iew czesnych żartownisiów , a może 
naw et ludzi niespełna rozum u. Będą zdu­
m ieni, że m ożna w  ogóle stawiać takie p y ­
tania i naw et •w  tej form ie kw estionować  
sprawę ta k  jasną i oczywistą. Jeśli jednak  
postaw im y pytanie inaczej, a mianowicie:
— Dziś jest sobota. Jak zam ierza pan (pani) 
odpocząć w  niedzielę?  — lub — Jak zam ie­
rza pan spędzić urlop? — odpowiedzi będą 
ju ż  zupełnie w  innym  duchu. Okaże się, iż 
większość indagowanych stw ierdzi, że w  n ie­
dzielę będą spali d łużej i w zasadzie to 
jedno będzie ich łączyło. K obiety samo sko­
jarzenie „odpoczynek” ze słow em  „niedzie­
la” skw itu ją  śm iechem. Niedziela bowiem  
jest dla nich dniem  odrabiania tygodnio­
wych zaległości. W szystkie nie zrobione prze- 
pierki, prasoioania i cerowania czekają_ cały 
tydzień, aby je w ykonać właśnie w  *tyrm 
w olnym  dniu. Do w szystkiego dochodzi 
jeszcze lepszy „niedzielny” obiad, zm yw a­
nie, czyjaś w izyia  — tak  że w  rezultacie 
dzień odpoczynku niczym  nie różni się od 
dnia pracy.

M ężczyźni odpowiadają też stereotypowo.
— „Dłużej pośpię, posiedzę przy telew izo­
rze” — lecz dochodzą do tego takie elem en­
ty  jak „spacer, spotkanie z kolegami, m ecz”. 
Trochę inaczej przedstawia się w ypoczynek  
rodzin, które mają ogródki i dzfiałki. Tu bo­
w iem  w kraczam y ju ż  na obszary odpoczyn­
ku  czynnego, właściwego z tą jednak różni­
cą, iż zainteresowani nie nazyw ają te j fo r­
m y „w ypoczynkiem ”, lecz „pracą”. — „Po­
pracuję trochę to ogródku”, „trzeba poro­
bić na działce” itp.

Sedno spraw y polega na tym , iż ludzie 
teoretycznie doceniając znaczenie w ypoczyn­
ku, w  praktyce nie stosują się do teorii i nie 
organizują sobie wolnego czasu, a jeżeli to 
czynią, to albo podświadomie, albo pod róż­
nym i pozorami.

Jest przecież sprawą bezsporną i dow ie­
dziona licznym i przykładam i, że organizm., 
aby działał sprawnie, m usi stosować się do 
pew nych wymogów. Miesimy bowiem  do­
starczyć m u  „paliwa” (pożywienia), snu, (re­
generacji) i unikać przeciążenia, gdyż m ó ­
wiąc język iem  technicznym  nawet najlepsza  
m aszyna szybko  się zepsuje, jeśli cały czas 
będzie pracowała na pełnych obrotach. N i.? 
wchodząc ju ż  w  bardziej skom plikow ane  
rozwazania natury psychicznej należy stw ier­
dzić, iż skom plikow any m echanizm  naszego 
organizmu wym aga relaksu i „przestawienia  
się”.

W pojęciu na jszerszym  słowo „w ypoczy­
n ek” kojarzy się zw yk le  z „nic nie robie­
n iem ”. W ypoczyw ać — to  znaczy „leżeć 
brzuchem  do góry”, jeść, spać i nie myśleć. 
Jest to wprawdzie słuszne w  stosunku do 
ludzi ciężko pracujących fizyczn ie  czy też 
do kogoś po ciężkim  w ysiłku  psychicznym , 
gdyż wówczas rzeczyw iście należy rozluźnić 
się i zregenerować siły  — ale nie jedynie  
i wyłącznie.

Np. gospodyni domowa, m atka gromadki 
dzieci powinna w  niedzielny dzień znaleźć 
chw ilę czasu dla siebie. W inna przez kilka  
chociaż godzin zapomnieć o kołow rotku  
drobnych i dokuczliw ych kłopotów  i pracy, 
która się nigdy nie kończy. Rozmowa na 
ciekaw y tem at w  gronie interesujących lu-

—  ale jaki?
dzi, a nie w ieczne obracanie w  kółko spraw  
domu i dzieci. C iekawa książka, dobry film , 
spektak l w  teatrze, gdzie trzeba pójść z no­
wą beztroską tw arzą w  ładnej sukn i — poz­
woli lepiej wypocząć psychicznie i przez 
kontrast z całotygodniowym i zajęciami bar­
dziej zregenerować siły n iż  rodzinny, n ie­
dzielny spacer wraz z  taką samą zaprzy ja ź­
nioną rodziną, na zaw sze te j sam ej trasie 
i zaw sze tym i sam ym i plotkam i.

Ludzie pracujący um ysłow o w  zam kn ię­
tych  pomieszczeniach nie doceniają fak tu , 
ja k  bardzo potrzebny je st im  ruch i u tlen ie­
nie organizmu. T u  nieocenioną rolę może 
pełnić ogródek lub działka. U m iarkow any  
ruch i w ysiłek  fizyczny  na św ieżym  pow ie­
trzu, praca, która wprawia w  ruch „zaśnie­
działe” m ięśnie i sprawia, iż serce żyw ie j 
pom puje krew , bardziej przysłużą się orga­
nizm ow i i dłużej zachowają jego sprawność 
n iż niekończąca się drzem ka i czytanie ty ­
godników  na tapczanie, czy „kawka” w  za ­
dym ionej kawiarni.

N ie w szyscy jednak m am y ogródki i dział­
ki. To prawda! Lecz w szyscy m am y naw et 
w  m niej pogodną niedzielę m ożliw ość zor­
ganizowania w ycieczki, dłuższego pieszego 
spaceru czy wspólnego zw iedzenia jakiegoś 
ciekawego obiektu, oddalonego od miejsca  
naszej pracy i zam ieszkania.

To prawda, że um iejętność zaplanowania  
i zorganizowania sobie w ypoczynku  to trud­
na sztuka, lecz tym  n iem niej ważniejsza  
n iż nam  się w yda je  i dlatego nigdy nie jest 
za późno na rozpoczęcie p ierw szych kro ­
ków  w  tej dziedzinie.

U m yślnie m ów im y tu  o ludziach w  śred­
n im  w ieku, ludziach w  najlepszym  w ieku  
produkcyjnym  — tych, k tórzy  obarczeni 
nadm iarem  obowiązków zaw odow ych i ro­
dzinnych, rów nież jak  żadna grupa społecz­
na są podatni na przem ęczenie, rozdrażnie­
nie, wszelkiego rodzaju nerw ice  — i k tórzy  
szczególnie w inni, dla własnego dobra, 
dbać o sprawność zarowno fizyczną  jak  
i psychiczną swego organizmu.

Osobny rozdział w  naszych margineso­
wych rozmyślaniach stanowi kw estia  urlo­
pu. To co się dzieje w  tej dziedzinie p rzy­
pomina absurdalnie beztroskie szafowanie 
w łasnym i siłami. Urlop w  ogólnym założe­

n iu  to przecież ja k b y  „remont kapita lny” 
czy „ogólny przegląd techniczny”. Raz na  
rok przeryw am y eksploatację m aszyny i do­
konu jem y przeglądu w szystk ich  je j części. 
T u się coś dokręci, tam  nasm aruje, odczy­
ści, odśw ieży — i m aszyna jak  nowa.

A  ludzka maszyna? C zyżby je j nie trze­
ba było konserwować, lecz eksploatować aż 
do wyczerpania akum ulatorów? Chyba 
w iększość z nas tak myśli, skoro m ężczyźni 
wolą urlop przepracować normalnie, aby 
„wzioć pieniądze za urlop”, a kobiety  w y ­
bierają przez cały rok po k ilka  dni na ‘po­
czet urlopu „na w ielk ie  pranie”, „na przed­
świąteczne sprzątanie", „na załatw ianie” itd. 
W rezultacie tak po ję ty  „urlop” nie spełnia  
sw ej założonej fu n kc ji, a szkodliw e p rzy ­
zw yczajenia  stają się prawidłowością.

Często m ożna usłyszeć, że  pracownik nie 
bierze urlopu, gdyż nudzi się siedząc w  do­
mu i nie m a co zrobić z w o lnym  czasem. 
Ci, którzy  posiadają rodzinę na wsi, m ają  
dla siebie pretekst, że jadą pomóc „na żn iw a” 
i wówczas niejako w brew  ich woli, podśw ia­
domie realizują w  praktyce założenia zm iany  
trybu życia  — lecz nie w szyscy m ają rodzinę 
na wsi.

Z byt mało chyba m im o licznych publika­
cji jeszcze m ów im y o konieczności całkow i­
tej zm iany trybu  życia i otoczenia w  czasie 
urłopu. G dy np. naukow iec w yjeżdżając  
w praw dzie  i zm ieniając otoczenie obłoży się 
następnie książkam i i zacznie pracować — 
w ypoczynek jest chybiony. Podobnie m u ­
rarz czy m echanik przeznaczający urlop na 
dodatkową pracę, niech się nie dziwią, że 
nie odczują po takim  „urlopie” zw iększonej 
chęci do pracy i p rzyp ływ u  sił.

T ylko  otoczenie i sposób życia zupełnie  
różny od tego, jakie  otacza nas i absorbuje 
przez pozostałą część roku, m oże dać w  sku t­
kach poczucie dobrze 'W ykorzystanego odpo­
czynku. N aw et bowiem  nuda jest terapią 
i to doskonałą dla ludzi żyjących w  sta łym  
napięciu nerw ow ym  i dużym  tempie. Nie 
denerw ujm y się więc, że  początkow o nie 
m ożem y usiedzieć na m iejscu, że nas „nosi", 
że najbardziej złości nas spokój i cisza. Po 
k ilku  dniach uspokoim y  się i powoli zacz­
n iem y odczuwać odprężenie.

A  tak ogólnie to p lanu jm y w ypoczynek  
zawczasu uw zględniając dwa podstaw owe  
warunki: diametralną zm ianę trybu  życia i 
otoczenia — gdyż i w  te j dziedzinie, jak  
się okazuje, planowanie to m ądra rzecz.

HABER

Fot. Edmund Radoch



fi s i e r p n i a  1409 r o k u  w y s i a n o  z  M a lb o r k a ,  s i e ­
d z ib y  w ie lk ie g o  m i s t r z a  „ Z a k o n u  S z p i t a l a  N a j ­
ś w i ę t s z e j  M a r i i  P a n n y  D o m u  N ie m ie c k ie g o  w  J e ­
r o z o l im i e ” , z w a n e g o  w  P o ls c e  * a k o n e m  k r z y ż a c ­
k im  — w y p o w ie d z e n ie  w o jn y  P o ls c e ,  k t f t r e  d o  
r ą k  k r ó l e w s k ic h  d o s z ło  14 s ie r p n i a .  J e d n o c z e ś n i e  
z w y p o w i e d z e n i e m  T i a s tą p i l  a t a k  k r i y ż a c k i  n a  z i e ­
m ie  p o l s k i e  i t o  ort r a z u  w  k i l k u  p u n k t a c h .  W ie l­
k i m i s t r z  U l r y k  v o n  J u n g in g e n  p o p r o w a d z i ł  
ę łó w n e  s i i y  n a  D o b r z y ń .  Z a m e k  z o s ta ł  z d o b y t y  
s z tu r m e m .  „ P o b o ż n i”  z a k o n n ic y  w y m o r d o w a l i  z a ­
ło g ę  z a m k u ,  w ie lu  m ie s z k a ń c ó w  m i a s t a ,  n ie  w y ­
ł ą c z a j ą c  k o b ie t .  P o d o b n y  lo s  s p o t k a ł  R y p in  ł L i p ­
n o . P o  z d o b y c iu  B o b r o w n ik ó w ,  w . m i s t r z  . . o t o ­
c z y ł  w o js k ie m  z a m e k  Z ł o to r i ę ” . P r z e z  o s ie m  d n i  
s z tu r m o w a ł  p r z y  p o m o c y  n a j c ię ż s z y c h  d z i a ł  
o b lę ż n ic z y c h ,  a  g d y  ju ż  z a ło g a  n ie  m i a ł a  s i ł j  
o d p ie r a ć  n i e p r z y j a c i e l a ,  s p r o w a d z i ł  z T o r u ń  i*  
„ n i e w i a s t y  i d z i e w ic e ” , a b y  u c i e s z y ć  ic h  o c z y  
w id o k ie m  o s t a t e c z n e g o  v z w y c ię s k i e g o  s z tu r m u  
i  k l ę s k i  P o la k ó w .  „

R y c h ło  j e d n a k  s k o ń c z y ł y  s ię  t r i u m f y  i  z w y c i ę ­
s tw a .  P r z e c i w k o  n a j e ź d ź c y  r u s z y ł y  p o d  w o d z ił 
J a g i e ł ł y  p o l s k o - l i t e w s k o - r u s k i e  z a s t ę p y  i w  p a ­
m i ę t n e j  b i t w i e  p o d  G r u n w a ld e m  15 l i p c a  1410 r o ­
k u  z m ia ż d ż y ły  p o tę g ę  k r z y ż a c k ą .  Z g i n ą ł  k w ia t  
k r z y ż a c k ie g o  r y c e r s t w a ,  p a d ło  w ie lu  d o s to jn i k ó w  
z a k o n n y c h ,  a  w ś r ó d  n ic h  s a m  w . m i s t r z  v o n  J u n ­
g in g e n .

W  c z w a r t ą  n i e d z i e l ę  p o  W i e lk i e jn o c y  1411 r o k u  
n a  r o z l e g ły m  o b s z a r z e  n a p r z e c iw k o  m i a s t a  Z ło -  
to r i i  o d h y ło  s ię  s p o t k a n i e  z w y c ię z c ó w  s p o d  G r u n ­
w a ld u  — k r ó l a  W ła d y s ła w a  J a g i e ł ł y ,  w . k s ię c ia  
l i t e w s k ie g o  W i to ld a  z  p r z e d s t a w i c i e l e m  p o k o n a ­
n e g o  Z a k o n u  n o w y m  w ie l k im  m i s t r z e m  H e n r y ­
k i e m  \ o n  P l a u e n .  T u  w ła ś n i e ,  w  m i e j s c u  — 
g d z ie  w . m i s t r z  U l r y k  v o n  J u n g i n g e n  c h l u h i ł  s ię  
z w y c i ę s k a  p o tę g ą  s w y c h  w o js k ,  j e g o  n a s t ę p c a  
p r z y j m o w a ł  w a r u n k i  p o k o ju  d y k t o w a n e  p r* * z  
p r z e c iw n ik a .

J N a  t o  d r u g i e  w id o w is k o  p a t r z y ł o  j u ż  j e d n a k  
n ie  k i l k a n a ś c i e  p o d d a n e k  i t r o c h ę  s t a r s z y z n y  z a ­
k o n n e j ,  a l e  w y b i tn i  p r z e d s t a w i c i e l e  K o ś c io ła .  
P o l s k i ,  L i tw y ,  I n f l a n t ,  N ie m ie c ,  r y c e r s t w a  z a ­
c h o d n i e g o ,  a  ic h  o c z a m i  c a ła  E u ro p a * '.

N ie s t e ty ,  a n i  k l ę s k a  G r u n w a l d u ,  a n i  u p o k o r z e ­
n ie  n o d  Z l o to r i a  n ie  p o h a m o w a ło  z b r o d n i c z y c h  
a p e t v t ó w  z a k o n u  k r z y ż a c k ie g o .  P a ń s t w o  z a k o n n e ,  
p r z e m ie n i o n e  p ó ź n i e j  w  p a ń s iw o  p r u * k ie ,  z a g r o ­
z i ło  n i e p o d le g ł e m u  b y to w i  P o l i k i  i z a ?n ic jo w a lo  
J e j  r o z b io r y .  O w o c e  z w y c ię s tw *  g r u n w a ld z k i e g o  
i i n n y c h  p ó ź n ie j s z y c h  z w y c ię s tw  z o s ta ły  z a p r z e -  
p a s z c i o n e .  Z w y c ię z c y  b y li  n a z b y t  w s p a n ia ł o m y ś l ­
n i ,  a  n i e j e d n o k r o t n i e  l e k k o m y ś ln i  i c h o c ia ż  „ o j ­
c o w ie  z a le c a l i  s y n o m , w n u k o m ,  p r a w n u k o m  
1 w s z y s tk im  p o to m n y m  ś w ię c e n ie  i u r o c z y s t e  ob*

W
ie le mówiło się o „cudzie gospodar­
czym” w  NRF. W bardzo krótkim  
czasie k ra j ten podżwlgnął się 

z upadku po klęsce i zniszczeniach w ojen­
nych. Rozkwitł przemysł, handel, wzrósł 
dochód narodowy, a zamożność m ieszkań­
ców osiągnęła poziom m e nbtowany naw et 
w tych krajach, k tóre ominęła wojna.

Od pewnego czasu jednak  w  gospodarce 
NRF zaczęły pojaw iać się niepokojące rysy. 
Regres? Załam anie? Kryzys? Cud ten nie 
był cudem — stw ierdza Paw eł Dubiel w ..Ty­
godniku D em okratycznym ". Jego wywody 
zasługują na uwagę i odnotowanie.

i

■ .

Za podstawowa przyczynę kryzysu uważa 
publicvsta Tyg. Dem. „dysproporcje między 
rosnącą siłą produkcyjną, a zdolnością n a ­
bywczą rynku”. W ystąpiły one przede wszy­
stk im  w przem yśle węglowym. B rak od­
biorców na węgiel spowodował zamknięcie 
kopalń. Zamknięto 59 kopalń, o zdolności 
wydobycia 35 min. ton i przew iduje się d a l­
sze tego rodzaju akcje. Efektem tego jest 
wzrost bezrobocia. Podczas gdy jeszcze 
w 1965 r. notowano niespełna 200 tys. bez­
robotnych, w lu tym  1967 r. zanotowano już 
praw ie 700 tys. Związek Zawodowy M eta­
lowców przew iduje, że jesienią ilość bez­
robotnych wzrośnie do miliona. Jednocześ­
nie zmniejszają się zarobki pracujących 
w przemyśle. „W pierw szej połowie stycz­
nia br. sto tysięcy górników zarobiło aż o 5 
milionów m arek m niej.” Podobnie w  innych 
gałęziach przem ysłu — w  przem yśle sam o­
chodowym. w hutnictw ie, w m etalurgii.

Nie lepiej przedstawia się sytuacja w  rol­
nictwie. „Od 1949 r. odeszło z pracy n a  roli

.. j o d z e n i e ”  d n i a  15 l i p c a ,  t o  j e d n a k  r y c h ł o  z a -
p o m m a n o  o n a u c e  i w n io s k a c h ,  k t ó r e  z  t e j  w o jn y  
i z te g n  z w y c ię s tw a  n a l e ż a ł o  w y s n u ć .

*
T e n  s a m  b u t n y  i  o k r u t n y  p r u s k o - n i e m i e c k i  

im p e r i a l i z m ,  z  k t ó r y m  p r z e z  w ie k i  b o r y k a ł a  s ię  
P o ls k a ,  z a g r o z i ł  w  1914 r o k u  c a ł e j  E u r o p i e .  P o ­
n a d  4 ł a t a  t r w a ł y  z m a g a n ia  w o je n n e .  D o  u d z i a ­
łu  w  n ic h  z m o b i l i z o w a n o  70 m i n  z o l n ie r z y .  S t r a ­
t y  w  lu d z ia c h  w y n io s ły  10 m in  z a b i ty c h  1 20 m i n  
r a n n y c h .  W  k o ń c u  j e d n a k  n a d e s z ł a  u p r a g n i o n a  
c h w i l a  d z i e jo w e j  s p r a w ie d l iw o ś c i .  R o z g r o m ie n i  
n a  p o la c h  s t a w i l i  s ię  w  W e r s a l u  u p o k o r z e n i  p o d ­
p a l a c z e  ś w ia ta ,  a b y  p r z y j ą ć  i  p o d p i s a ć  w a r u n k i  
p o k o jo w e  p r z e d s t a w i o n e  p r z e z  z w y c i ę s k i e  m o ­
c a r s t w a .

I z n o w u  z w y c ię z c y  b y l i  z b y t  w s p a n i a ł o m y ś l n i ,  
z b y t . . .  l e k k o m y ś ln i .  N ie w ie le  c z a s u  u p ł y n ę ł o ,  
a p r z e d  E u r o p ą  i p r z e d  c a ły m  ś w i a t e m  p o j a w i ł o  
s ię  w id m o  w o jn y .

*
W  1939 r o k u  z m o t o r y z o w a n e  k o h o r t y  H i t l e r a  

w  w ie lu  p u n k t a c h  w d a r ł y  s ię  w  g r a n i c e  P o ls k i .  
M o rd  i p o ż o g a  to w a r z y s z y ł y  im  n i e o d m i e n n i e  n a  
w s z y s t k ic h  d r o g a c h .  P o l s k a  z o s t a ł a  p o k o n a n a .  
W ró g  p a s tw i ł  s ię  i  z n ę c a ł  n a d  b e z b r o n n ą  l u d ­
n o ś c ią ,  w s p o s ó b  z u p e łn i e  j a w n y  g ło s z ą c  h a s t a  
e k s t r e m i n a c j i .  W  l a t a c h  n a s t ę p n y c h  o f i a r ą  a g r e ­

s ji  p a d ł y  r ó w n ie ż  in n e  p a ń s t w a  i n a r o d y .  R o z p ę ­
t a ł a  s ię  d r u g a  w o jn a  ś w i a to w a ,  w  k t ó r e j  w z ię to  

u d z i a ł  iii k r a j ó w .  T y m  r a z e m  z m o b i l i z o w a n a  d o

pół m iliona chłopów. P rzeciętny area ł wzrósł 
w  porów naniu z 1956 r. z 7 do 9 ha. D om i­
nu je  więc nadal typ gospodarstw a średnio
— małorolnego. P rzy n iespełna półtora m i­
lionie gospodarstw  — n a  m ilion przypada 
tylko 25 proc. ogółu gruntów . 500 tys. w ła­
ścicieli tra k tu je  ro lnictw o jako gospodarkę 
uboczną.

P rzy  zadłużeniu gospodarstw  rolnych na 
sum ę 21 m iliardów  m arek, b lisko 900 tysię­
cy nie w ykorzystu je w  pełni zdolności p ro ­
dukcyjnej, w iele je s t w  dalszym  ciągu n ie­
rentow nych”.

O gospodarce NRF wypowiedział się ko ­
m entator jednego z tygodników ham bur- 
skich następująco: „... A b y  pow strzym ać  
ogólny kryzys  zb y tu  i  ogólny regres gospo­
darczy, aby odwrócić całą tendencję rozw o­
ju  gospodarczego — państw o m usiałoby się 
stać państw em  socjalistycznym , samo przej­
m ując w ielk i przem ysł i samo n im  gospo­
darując”.

GRUNWALD
W ERSAL

STALINGRAD
POCZDAM



w a lk i  100 m in  lu d z i .  Z g in ę ło  o k o ło  30 m i n  
( o p r ó c z  z a m o r d o w a n y c h  w  h i t l e r o w s k ic h  o h o -  
z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h ) .

P r z e ł o m o w y m  m o m e n te m  w  d z i e j a c h  d r u g i e j  
w o jn y  ś w i a to w e j  b y ła  k l ę s k a  w o js k  h i t l e r o w s k i c h  
p o d  S ta l i n g r a d e m .  W p r a w d z i e  j e s z c z e  p o n a d  d w a  
la t a  t r w a ł a  w o jn a ,  a l e  b y ło  to  ju ż  t y l k o  r a c z e j  o d ­
c i n a n ie  s ię  ś m ie r t e l n i e  r a n n e j  b e s t i i .  Z a g r a b io n e  
t e r y t o r i a  w r a c a ł y  d o  s w y c h  p r a w o w i t y c h  w ła ś c i ­
c ie l i .  H i t l e r o w s k a  b e s t i a  c o f a ł a  s ię  d o  r o d z i n n e ­
g o  g n ia z d a ,  a b y  w r e s z c ie  p a ś ć  p o d  g r u z a m i  B e r ­
l i n a .  W in n i r o z p ę t a n i a  t e j  a p o k a l i p t y c z n e j  k a t a ­
s t r o f y  w o je n n e j  p r z y w ó d c y  h i t l e r o w s c y  z g in ę l i  
ś m ie r c i ą  s a m o b ó j c z ą  — o d  k u l i ,  o d  t r u c i z n y  i n a  
s z u b ie n i c y  — s k a z a n i  w y r o k i e m  M i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  T r y b u n a ł u .  Z w y c i ę s k i e  m o c a r s t w a  d y k t u j ą  
w a r u n k i  w  P o c z d a m ie .  Ż e  w s z y s t k i c h  s t r o n  p o ­
w t a r z a  s ię  w o ła n i e :  J u ż  n ig d y  w ię c e j !  N ig d y  
■więcej w o jn y !  N ie  p o z w o l im y ,  a b y  o d r o d z i ł  s ię  
n i e m ie c k i  im p e r ia l i z m . . .  A le  w  d w a d z i e ś c i a  l a t  od  
z a k o ń c z e n i a  n a j o k r u t n i e j s z e j  z  w o je n  w  j e d n y m  
z  p a ń s tw  n ie m ie c k ic h  c o r a z  g ło ś n i e j  r o z b r z m ie ­
w a ją  o d w e to w e  h a s ł a  i ć w ie r ć  m i l io n a  lu d z i  m a ­
n i f e s t u j e  s w ą  w o lę  m a r s z u  n a  W s c h ó d .. .

C z y ż b y  lu d z ie  c i b y l i  t a k  s z a l e n i ,  ż e  n ie  m o g ą  
z r o z u m ie ć ,  c z y m  b y ł  G r u n w a l d ,  W e r s a l ,  S t a l i n ­
g r a d  i P o c z d a m ?  C z y ż  n ic  n i e  z n a c z y  d l a  n i c h  
p r z e l a n a  k r e w  m i l io n ó w ?  C zy ż  n i e  d o s t r z e g a j ą ,  
ż e  k a ż d a  w s z c z ę t a  p r z e z  n ic h  w o jn a  s k o ń c z y ła

P o r / d  i m  J i p r . t  I**!;', l / d i o u  < tn  l i iv .  t l i t c l

s ię  k l ę s k ą  i za  k a ż d ą  n a s t ę p n ą  p ła c ić  m u s ie l i  
c o r a z  w ię k s z e  o f i a r y ,  c o r a z  w y ż s z e  r a c h u n k i ? . . .  
S z a l e ń c o m  t r z e b a  u s t a w ic z n ie  p r z y p o m i n a ć  i G r u n ­
w a ld ,  i W a r s a l ,  i S t a l i n g r a d ,  I p ło n ą c y  B e r l in ,  
i P o c z d a m  i  t r z e b a  i c h  u ś w i a d a m ia ć ,  ż e  w  o b e c ­
n y c h  c z a s a c h  n i e  u d a  im  s ię  t a k  ł a t w o  r o z p ę ­
t a ć  p o ż o g i  w o jn y ,  że i s t n i e j ą  w y s t a r c z a j ą c e  s i ł y ,  
k t ó r e  p o t r a f i ą  w  z a r o d k u  s t ł u m ić  ic h  z b r o d n i c z e  
z a p ę d y .  N ie  c h c e m y  z w y c ię s tw  o k u p o w a n y c h  m i ­

l i o n a m i  o f i a r  l u d z k ic h  — c h c e m y  p o k o ju !  — i n ie  
d o p u ś c im y  d o  je g o  p o g w a łc e n ia .  W s p ó ln y m  / w y ­
s i ł k i e m  lu d z i  d o b r e j  w o l i  u t r w a l i m y  w  ś w ie c i e  
P o k ó j . . .

L ip ie c  1410 r o k

S IŁ Y  K R Z Y Ż A C K I E : —
21000 k o n n y c h ,  £660 
p ie s z y c h  i a r t y ł e r z y -  

s tó w ,  o k .  5000 c z e la d z i  
w  ta b o r z e .

S I Ł Y  P O t S K l S :  —
j a z d a  k o r o n n a  — 18 ftOfl 
j a z d a  l i t e w s k o - r u s k a  —
11 000
p i e c h o t a  k o r o n n a  — 
S 000
o k . 2 0G(i T a t a r ó w .

co i jak 
łowimy ?W

„...Rozwinięciem koncepcji rybołówstwa 
dalekom orskiego stało  się dopiero w prow a­
dzenie do eksploatacji (w roku 1960) traw - 
le ra-p rze tw órn i i Ow roku 1961) czterech 
konw encjonalnych traw lerów  motorowych, 
ale już wyposażonych w  skrom ny potencjał 
zamrażalniczy. Dopiero w 1963 roku w esz­
ły do eksploatacji pierw sze traw lery -zam ra- 
żalnie.

A ktualnie nasze rybołów stw o dalekom or­
skie rozporządza 17 traw leram i (w gestii gdyń­
skiego „D alm oru”) oraz 17 traw leram i-zam - 
rażaln iam i różnych typów (w gestii „O dry”, 
i „G ryfa”), 14 traw leram i wyposażonymi 
w skrom ny potencjał zam rażalniczy (w ge­
stii „O dry”).

F lo ta ta  pen e tru je  łowiska północno-za­
chodniego A tlantyku, Nowej Funlandii, L a­
bradoru, Georges Bank, Morze Północne, 
szelf afrykański, aż do wysokości Angoli, 
środkowy Atlarrtyk.

Dla pełnego obrazu trzeba przypom nieć
o zasadniczym podziale organizacyjnym  
polskiego rybołów stw a na trzy sektory: p ań ­
stwowy (w skład jego wchodzą arm atorzy 
dysponujący flo tą dalekom orską), spółdziel­
czy (głównie połowy bałtyckie o raz na Mo­
rzu Północnym) i sek tor pryw atny (są to 
głównie rybacy łodziowi, poławiający 
u brzegów, oraz kutrow i, poław iający na 
Bałtyku).

W ubiegłym roku połowy naszego rybołów ­
stw a morskiego przyniosły 316 tys. ton ryb, 
z czego 273.700 ton przedsiębiorstw a pań­
stwowe, 26.000 ton spółdzielcze i 16.300 ton 
rybacy indyw idualni. Dla porów nania: 
w  roku 1961 złowiono 169.000 ton ryb. To 
także argum ent przem aw iający p rzekonują­
co za słusznością rozwoju rybołów stw a dale­
komorskiego.

Wyniki te zresztą nie są optym alne. Po­
rów nania w  skali m iędzynarodowej mówią 
same za siebie. N aw et nasi sąsiedzi zza Od­

ry poławiający podobnymi sta tkam i uzysku­
ją znacznie lepsze wyniki. Nie chcę mówić
o Japończykach i Norwegach. Recz w  tym, 
że jeżeli się powiedziało a, to m usi s ta r ­
czyć czasu (a przede w szystkim  środków  — 
m inim alnych w porów naniu z inw estycjam i, 
jakie stanow ią nowoczesne sta tk i rybackie) 
na wypowiedzenie dalszych liter alfabetu.

Nowoczesność m a to do siebie, że nie zno­
si półśrodków, jakim i usiłu je  się k la js tro - 
wać w  imię fałszyw ie pojętej oszczędności 
potrzeby przem ysłu. Ta m etoda w  rybołów­
stw ie kosztuje bardzo drogo. Specjaliści 
mogliby dokładnie wyliczyć, jak ie przynio­
sła dotychczas s tra ty , ile to  tw ardych dewiz 
przeszło nam  koło nosa, za sam  eksport 
ryb. K onkretne przykłady mówią sam e za 
siebie. Przywiozła ich ostatnio spora baza
— prze tw órn ia „G ryf Pom orski”. Sam s ta ­
tek. jak  w yraził się o nim  jego k ap itan  — 
Leon Skielnik: „...spisał się bardzo dobrze, 
jest udanym  dziełem stoczniowców, a spraw ­
ność silnika przeszła wszelkie oczekiw ania”, 
ale np. część środków łączności (!) i jeden 
z układów (prototyp) przetw órczych okaza­
ły się bezużyteczne lub nie spełniały przez­
naczonych im funkcji należycie. Podobnie 
spraw a narzędzi połowowych, w  tym  sieci, 
pozostawia w iele do życzenia; skarżą się na 
nie rybacy, posiadający możliwość porów na­
nia z tym , czym św iat rybacki ak tualn ie 
dysponuje.

Dla kontrastu  przykład z dziedziny prze­
tw órstw a. Nie jest dla nikogo tajem nicą, że 
nasze przetw ory rybne pozastaw iają często 
bardzo w iele do życzenia i posiadają b a r ­
dzo niski s ta n d a rt jakości. Byw ają naw et 
przypadki przeceny, byle asortym ent up łyn­
nić, zanim  się zepsuje. Tym razem  nie w y­
mienię producentów , których m iałem  n ie­
przyjem ność poznać z autopsji, a  w łaściwie 
z norm alnej rynkowej degustacji. (Te ofic­
jalne, urzędowe degustacje, mocno zakropio­
ne z odpow iedzialnym i urzędnikam i są zaw­
sze „wyszlifowane" i „dopięte” w  najdrob­
niejszych szczegółach, ale praw dziw e obli­
cze przem ysłu ujaw nia się na rynku.)...

(R. Januszew ski, Rybołówstwo na 
w ielkich wodach w  Panoram ie)

U C Z E N I  R O L N I C Y
N ie  s p o s ó b  g o s p ć fó n ro to a ć  d z i s i a j  j a k  o jc i e c  

i  d z ia d .  W s p ó łc z e s n y  r o ln ik . ,  j e ś l i  c h c e  c z e r p a ć  
k o r z y ś c i  z e  s w o j e j  p r a c y ,  m u s i  s to s o w a ć  o d ­
p o w ie d n ie  m e t o d y  l  o d p o w ie d n ie  ś r o d k i .  R o l ­
n ic tw o  j e s t  z a w o d e m ,  j a k  k a ż d y  i n n y  z a w ó d ,  
k t ó r e g o  t r z e b a  s ię  u c z y ć . T o te ż  o b ó k  l i c z n y c h  
k u r s ó w ,  s z k ó ł  i  l i c e ó w  o tw a r to  w  P o ls c e  1 
W y ż s z y c h  S z k ó l  R o l n i c z y c h .  J e d n ą  z  n i c h  — 
m o ż e  n a w e t  n a jb a r d z i e j  2n a n ą  — j e s t  W S R  tu 
O ls z ty n ie .

W S R  w  O ls z t y n i e  p o s ia d a , c z t e r y  W y d z ia ł y :  
r o ln i c z y ,  z o o t e c h n ic z n y  — o b e j f h u j ą c y  o d d z ia ł  
r y b a c t w a  ś r ó d lą d o w e g o  i  w e t e r y n a r y j n y ,  t e c h ­
n o lo g i i  m le c z a r s tw a  i  ż y w n o ś c i  Ó ra z  s tu d i u m  
g e o d e z y j n e .

S z k o ła  R o ln ic z a  w  O l s z t y n i e  u c z y  n i e  t y l k o  
t e o r i i ,  a l e  i  p r a k t y k i ,  k t ó r ą  s tu d e n c i  z d o b y w a j ą

p o d  f a c h o w y m  k i e r o w n i c t w e m  w e  w ła s n y c h  
Z a k ła d a c h  D o ś w ia d c z a ln y c h .

T a k i  n p .  R o l n i c z y  Z a k ł a d  D o ś w i a d c z a ln y  w  
Ł ę ż a n a c h  ( j e d e n  z  p ię c iu )  j e s t  g o s p o d a r s tw e m  
n a s i e n n o - h o d Ą w la n y m .  O b e j m u j e  1550 ha w  
t y m  600 h a  j e z i o r ,  276 h a  p a s t w i s k ,  63 ha łq k ,  
100 h a  L asów . P o z o s ta łą  c z ę ś ć  s ta n o u ń ą  z i e m ie  
u p r a w n e .  G o s p o d a r s tw o  p o s ia d a  p o n a d  200 k r ó w  
( p o n a d  4 t y s .  I m le k a  o d  k r o w y ) i  o s ią g a  p lo ­
n y :  26 k w i n t a l i  z b ó ż  z  1 h a ,  20 k w i n t a l i  z i e m ­
n ia k ó w ,  133 k w i n t a l i  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h .

W  Ł ą ż a n a c h  o d b y w a j ą  p r a k t y k i  s t u d e n c i  w y ­
d z ia łu  r o ln ic z e g o  i  z o o te c h n ic z n e g o .  t o  p r a k ­
t y k i  n a p r a w d ę  p o ż y t e c z n e .  A b s o lw e n c i  W S R  w  
O ls z t y n ie  s ta n o u r f g  d o b r z e  p r z y g o to w a n ą  k a d ­
r ę ,  b ędq i?q  g w a r a n c ją  p o m y ś l n e j  p r z y s z ł o ś c i  
p o l s k i e g o  r o l n i c t w a .
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W stolicy na oko nic się nie zmieniło. 
Od razu w padłem  w codzienny nurt 
pracy. Przede w szystkim  asystow a­

łem gorliw ie i z przyjem nością czynnościom 
G oliarda i Koryckiego. N iedawne to były 
jeszcze czasy, gdy Goliard nie mógł zdo­
być ani jednego tekstu  do piosenki żołnier­
skiej. Obecnie ma ich praw ie sto. Siedzę 
z nim w  jego m ieszkaniu przy Nowogrodz­
kiej w  oficynie na IV piętrze i snujem y 
w spom nienia tak bliskie przecież, a równo1- 
cześnie tak dawne.

K iedy rozpoczynaliśmy w 1942 roku p ra ­
cę, pierw szym  poetą Roju był Tadeusz Ze- 
lenay ze swą „Gładką drogą”, w  której s ta ­
ra ł się połączyć sta re  tradycje polskiej k a­
w alerii z zaletam i broni pancernej.

obrońców. K orycki pocieszał dwuznacznie:
— G rafom ania niew ątpliw a, ale nie m artw  
się. M aklakiew icz obiecał zrobić z tego 
m arsz z fanfaram i. Zobaczysz, że będzie to 
najlepsza pieśń... Tylko ty  sam nie śpiewaj, 
bo słuchu i głosu nie m asz za grosz.

— Ależ nic podobnego! — zaprzeczam — 
Przecież w podchorążówce byłem zapie- 
wajłą.

— Toteż nasze wojsko przed wrześniem tak 
m arnie śpiewało — rep liku je Korycki.

Obraził m nie bardzo, ale pasuję i macham 
ręką. Za to, gdy w  m ieszkaniu na Chopina 
prześpiew uję nowe piosenki, nie daję się

„Oto gładka droga, oto w arkot kół,
O twórz drzw i niebogo, za m ną cały pułk, 
Z ło ty prom ień pada na zielony łan,. 
Benzynow a eskapada, m alinow y dzban.

Na wirażach dech zapiera, gdy pędzą ułani, 
Benzynow a Som o-Sierra, zm otoryzowani, 
Oto jest legenda nowa, oto now y m it, 
M knie kolum na motorowa przez różany

św it”.

W lipcu tegoż roku  na łam ach Biuletynu 
Inform acyjnego został ogłoszony konkurs 
na tekst najlepszej piosenki. W listopadzie 
ju ry  złożone z G oliarda, K ani, Tańskiego, 
Bohdana i m nie przyznało pierw szą nagro­
dę Goliardowi za „Szturm ów kę”, drugą To- 
polnickiemu za „Uderzenie”, trzecią mnie 
za propagandów kę „Do broni, Polacy, do 
bron i”. Było z tym  dużo uciechy, bo Goliard 
kąśliw ie tw ierdził, że jestem  „do specjal­
nych przy sztabie pouczeń”. Propagandów - 
ka brzm iała następująco:

1. „Do broni, Polacy, do broni,
Godzina wolności wybiła  
Karabin, granaty do dłoni,
Nie straszna nam wrogów jest siła 

Refren: Na alarm dziś w  Polsce dzwon
dzw oni, 

Do broni, Polacy, do broni!

2. Do broni, Polacy, do broni!
Zw ycięstw a m ożliwość jedyna!
Nas n ik t nie pcnństrzyma, n ie  wzbroni — 
Zanieśm y sw ój gniew do Berlina!

3. Do broni, Polacy, do broni,
Zdobądźm y swą godność dziś czynem! 
K to  Polak, ten kra j swój obroni
1 czoło uw ieńczy w aw rzynem .

4. O polską w alczym y znów  ziemię,
Wróg żaden już nam  je j nie wydrze! 
G erm ańskie zdusim y w net plemię, 
N iem ieckiej u tn iem y łeb hydrze!

Nic dziwnego, że utw ór budził szereg 
sprzeciwów literackich, ale m iał i swoich

W i e r s z e

■
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p i o s e n k i

zakrzyczeć. Śpiewam razem  z Ju lą , G retą, 
K anią i K rysią, zastanaw iając się, czy p io­
senka chwyci.

Jednakże nasz zespół roboczy nie był je ­
dynym sitem dla żołnierskiej piosenki.

Pewnego razu gdy G oliard napisał nowy 
utwór, gdzie użył w odniesieniu do żołnie­
rzy określenia „utracjusze w łasnej k rw i”, 
przyszła reprym enda ze Sztabu, że pano­
wie m ajorow ie i pułkow nicy nie zgadzają 
się na tak ą  „licentia poetica”. U tracjusza- 
mi mogą być hulacy, a nie żołnierze. Żywą 
dysputę wywołało również określenie 
w Szturm owce „kto na drodze, granatem  
ciach w  głowę” czy „wal w głowę”. Nie 
było łatw o być poetą w AK. Były i opinie
o charak terze politycznym. Pewnego razu 
Goliard napisał polski tekst pod radziecki 
utw ór „Jeśli zaw tra w ajna” —

Skoro trzeba na trud, skoro trzeba na  bój 
Skoro przyszło nam  oddać dziś życie,

P ójdziem y znów w  krw aw y znój, jak już
szliśm y nie raz 

I pójdziem y i będziem y bić się.
Hen na m orzu, na ziem i, w  błękicie 
Nasza pieśń w am  pokaże jak żyć!
Choćby serce ja k  w osk, skam ienieje na

głaz
I pójdziem y i będziem y się bić!

W sztabie zawrzało. Patrzcie — mówiono — 
co ten Rój w ypraw ia. Kom unistyczne pio­
senki chce przeszm uglować do szeregów AK 
i to za nasze pieniądze!

Pom stow ania tego typu nie robiły  na nas 
żadnego w rażenia. K orycki, który przy po­
mocy profesora Raczkowskiego zorganizo­
w ał rojowy zespół rew ellersów , popu lary ­
zował tę piosenkę na równi z innymi, 
a Ochlik również na równi z innym i pio­
senkam i utrw alił ją na specjalnie g raw ero­
w anej płytce m osiężnej dla odtw orzenia po 
wojnie. Jednakże nie weszła ona do dwóch 
konspiracyjnych śpiewników wydanych 
przez Rój. Pierw szy z nich pod nazwą P ieś­
ni Z brojne pow stał w w yniku konkursu 
B iuletynu Inform acyjnego. W części p ierw ­
szej zaw ierał on tekst dziewięciu pieśni na 
okres konspiracji, a wśród nich tak  zwany 
Hym n Polski Podziemnej. Hymn ten w pły­
nął do redakcji B iuletynu po zamknięciu 
konkursu  i był jak  na nasze odczucie za­
nadto religiancki.

Oto jego p ró b a-

Naprzód do boju, żołnierze 
Polski Podziemnej, za broń,
Boska potęga was strzeże,
Woła do boju was dzwon.

Refren kończył się słowami 
Do broni! Jezus Maryja!
Żołnierski woła nas zew.

U tw ór ten zrodził się w Szarych Szeregach.
W części II P ieśni Zbrojnych znalazły się 

teksty dziewięciu pieśni i piosenek na okres 
w alki jaw nej, jak  Szturm ów ka, Uderzenie 
i inne. Po tekstach podane były nu ty  w  
primie.

D rugą książką był Śpiewnik Domowy w y­
m ieniający ze względów konspiracyjnych na 
okładce nazwisko Moniuszki oraz Wilno ja ­
ko m iejsce w ydania, a jako nakładcę Józefa 
Zawadzkiego. W tym  śpiew niku w ydruko- 
wno 32 pieśni (teksty i nuty  w  primie), w 
tym  16 m iędzyw ojennych (Jeszcze Polska 
nie zginęła, Boże coś Polskę, W arszawianka) 
i żołnierskich (Ostatni m azur, Jak  to na 
wojence ładnie) oraz 16 pieśni nowych, z 
których 9 było przedrukam i z Pieśni Zbroj­
nych.

Dwa w spom niane śpiew niki nie objęły 
jednakże całkowitego dorobku Roju w  tej 
dziedzinie. N iektóre z nich, jak  na przykład: 
W zwycięstwo, Jakże długa nasza droga, 
Żelazny m arsz i W arszawskie dzieci, ukazały 
się w 1944 roku jako wydaw nictw o ulotne 
(nuty ze słowami). Ogółem na około sto 
tekstów  piosenek zdobytych przez Goliarda, 
kompozytorzy Roju dobrali koło dw ustu m e­
lodii. Do jednego tekstu  często po trzech 
kompozytorów podkładało trzy odrębne me­
lodie.

Z. ZIÓŁEK
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lu t .  Z o f i a  N a ^ ic r u w s k a

Rodzinne F o t .  M a r e k  K o ń k a

pogawędki
W WIELKIM ZAUFANIU...

W łaścicielka dwóch rozbieganych „jyicy- 
ków”, przew iązanych wstążkam i w ypadła z 
im petem  z przedszkola. Czekaliśm y n a  to 
spotkanie. Nasze rodzinne gawędy postano­
wiliśmy bowiem rozpocząć od la torośli pp 
Lucyny W innickiej i Jerzego K aw alerow i­
cza.
— Panno Agato, czy mając 6 lat nie nale­

żałoby już porzucić beztroskie zabawy i z 
powagą spojrzeć w najbliższą przyszłość, 
jaką jest szkoła?

—' Oczywiście! Tylko moi rodzice zadecydo­
wali beze mnie, że jeszcze w tym  roku 
nie zostanę uczennicą. Pozostaje mi więc 
nadal przedszkole.

— Pozwolisz więc, że do przedszkolaka bę­
dę się zwracała per Agato. Powiedz nam 
tzn. mnie i wszystkim czytelnikom tygod­
nika RODZINA, jak spędzasz wolny czas?

— Chodzę n a  spacery, czasami jestem  za­
b ierana na przejażdżkę samochodową, b a ­
wię się lalkam i i „p isuję” do dziecięcych 
gazet. W ydrukow ano m oje rysunki, tylko 
zapomniałam, jak  to pismo się nazywa.

— A czym się, Agatko, szczególnie interesu­
jesz? U dorosłych nazywa się to konikiem  
albo hobby.

— Bardzo się in teresu ję fila... f i-la -te -lis ty - 
ką, bo zbieram  znaczki i m am a też zbie­
ra. Tylko inne. "

— Czy cieszysz się, Agatko, że są wakacje?
— Och, tak. W yjeżdżam na wieś. Tam  są 

laki, pola i tak  dużo, dużo drzew.
— Pani Lucyno, jak panj sądzi, czy córa 

pójdzie śladami rodziców i wybierze ka­
rierę artystyczną?

— Będę wszystko robić, aby zniechęcić ją  do 
aktorstw a.

___ 7 7 7

— Ciężka praca i rzadko kiedy bywa 
wdzięczna. A poza tym  można mieć zdol­

ności, ta lent, trudzić się, no i w ogóle ro­
bić wszystko, a mimo tego często pozo­
sta je  się w cieniu. L ekarz w m iarę doś­
wiadczeń jest coraz bardziej ceniony, a 
na ak tora jest moda. On sam  n ie ma na 
to wielkiego w pływ u. Nie chcę więc sw o­
jej córki narażać na podobną ew entual­
ność. •

— A pani powtórnie nie zostałaby aktorką?
-  Nie. Gdybym mogła rozpocząć wszystko

od początku, w ybrałabym  zawód bioche­
mika, fizyka albo też astronauty.

— Przypomniała pani o początku. Proszę 
powiedzieć nam o swoim debiucie. Może 
były jakieś emocje?

— W film ie debiutow ałam  w  „Pam iątce z 
celulozy”, a w teatrze w „Szczyglim za­
u łku”. U pam iętnił mi się tea tr . Było to w 
Szczecinie. G rałam  epizodyczną rólkę po­
kojówki, ale byłam  niesłychanie szczęśli­
wa. Zrealizow ałam  wówczas swoje m a­
rzenie — m iałam  zadarty  nos. Obnosiłam 
się z nim  niezwykle dumnie, tym  bardziej 
że każdego wieczoru w kładałam  w tę  ch a­
rak teryzac ję  m aksim um  sta rań  i ‘w ysił­
ku. M iałam  również (piegi. N ikt na to 
zresztą inie zw racał specjalnej uw agi, ale 
ja  byłam  pełna satysfakcji, ino i n a tu ­
raln ie  emocji.

— Czy to prawda, że jest pani sentymental­
na?
Chyba tak. Uważam, że je s t to piękna 
cecha i bardzo ją  sobie cenię. W szystkim 
życzę choć odrobinę sentym entalizm u. 
Niesłusznie chyba sentym entalizm  został 
tak  zgnębiony. W ydaje mi się, że wróci 
on jeszcze do łask  w sztuce.

— Woli pani sztukę — filmową czy teatral­
ną?
To zależy pod jak im  względem. Jako ak ­
to rka  obie lubię jednakowo. A jako w idz
— decyduję się na film. Sztuka bardziej 
współczesna.

— Czy często chodzicie państwo do kina? *) 
Wcale. Ale byw am y na pokazach, fes tiw a­
lach.

— A w jaki sposób spędzacie państwo w ie­
czory?

— Wolne wieczory. To trzeba koniecznie

zaznaczyć, bo je s t ich bardzo niewiele. 
No, więc A gata ma swój try b  życia, zre­
sztą p o tra fi sam a bardzo ładnie się b a ­
wić, a my <z mężem oglądam y telew izję 
i czytam y.

— A co pani czyta ostatnio?
— - Logikę — podręcznik. Ale muszę pow ie­

dzieć, że z tym  czytaniem  m am  zawsze 
kłopoty, bo zaczynam n araz  kilka a n a ­
w et k ilkanaście książek. W ynika to  stąd, 
że nigdy żadnej n ie  mogę skończyć. N aj­
częściej zajm uję się jednak  beletrysty ­
ką współczesną, bo zawsze coś z tego m o­
że posłużyć mojem u mężowi do scena­
riusza.

— Czy obecnie pani mąż kręci jakiś film?
— Nie. Jest w trak c ie  poszukiw ań. Koncepcji 

m a k ilka , ale jeszcze się n ie  zdecydował.
— ■ Proszę nam — w wielkim zaufaniu —

powiedzieć, jaki jest pani mąż? Czy w do­
mu podobny jest do tego Jerzego Kawa­
lerowicza, który „dowodzi” filmem?

— Powiem, ale tylko w  zaufaniu. N ie spo­
sób w prost wyliczyć wszystkich jego za­
let. T ak ich dużo. Więc przemilczę. W a­
dy? Rano, gdy w staje, jest bardzo zły, bo 
znowu sobie przypom ina, że ma ty le  p r a ­
cy, spotkań, rozmów, konferencji, dys­
k u sji i że znowu pew nie ze w szystkim  
nie zdąży.

— Mimo tego ogromu zalet pani małżon­
ka, nie każe mi chyba pani uwierzyć w 
brak sprzeczek rodzinnych?

— Nie, natu ra ln ie , że nie. Zdarza się u nas 
szybka w ym iana zdań i to  ciągle na te  
sam e tem aty. Mąż niebyw ały pedant, a 
ja  ubóstw iam  artystyczny nieład. Drugi 
tem at to  samochód. Ciągle karcę męża 
za zbyt szybką i ostrą  jazdę. Na razie 
pozostaje bez zmian... ale, ale gdzie A ga­
ta? Zły dozór nad dzieckiem może stać 
się nieopatrznie trzecim  tem atem .

Rozm, LMS

*) P o n ie w a ż  m a łż o n e k  p . L . W i n n ic k i e j  j e s t  
a b s o l u t n i e  n i e u c h w y t n y ,  c a ły  c i ę ż a r  r o z m o w y

MOZG ELEKTRONOWY WYBIERA MISS PIĘKNOŚCIO NAZWISKU 
KOPERNIK

Od w i e l u  la t  uczen i  d y s k u t u j ą ,  
s kąd  w y w o d z i  s ię  n a z w is k o  M ik o ­
ł a ja  K o p e r n ik a .

P ro f .  R o s p o n d  i p ro f .  Ł o ś  u t r z y ­
m u ją ,  że  n a z w i s k o  g e n i a ln e g o  a s t r o ­
n o m a  w y w o d 2 i s ię  od n a z w y  w io s k i  
leżące j  w pow .  n y s k im ,  z a n o t o w a n e j  
po raz  p ie r w s z y  w  1272 r. j a k o  ,.Co- 
p e r n i h ” , a w  1330 j a k o  „ C o p e r n i k ” . 
P r o f .  Ł o ś  d o w o d z i ł ,  że n a z w ą  . .Ko­
p e r n i k a ” o k r e ś l a n o  z a w ó d  m ie d z ia -  
r za ,  g ó r n i k a  i h u t n i k a  m ie d z io w eg o .

P r o f .  R o sp o n d  na p o t w i e r d z e n i e  te j  
te z y  d o d a je ,  że  w  Ś r e d n io w ie c z u  
m ie d ź  w y d o b y w a n o  w  n i e k t ó r y c h  r e ­
jo n a c h  Ś lą s k a .  Z p o g lą d e m  t y m  n ie  
zgadza  się  E d w a r d  M ośko ,  k t ó r y  u ­
t r z y m u j e ,  że  n a z w a  w io s k i ,  k tó r a  
m ia ł a  d ać  n a z w i s k o  r a d o w i  a s t r o ­
n o m a ,  p o ch o d z i  od t e r m i n u  b o ta n i c z ­
n eg o  „ k o p r ,  k o p e r n i k ” .

P e w i e n  z a c h o d n io n ie m ie c k i  u c z o n y ,  
H. S c h m a u c h ,  w  ks iążce  p o ś w ięc o ­
ne j  K o p e r n i k o w i  tw ie rd z i ,  że  k a n o ­
n ik  z F r o m b o r g a  o k r e ś l o n y  by j  j a k o  
„ C o p e r n i k ” l u b  „ C o p e r n i g ” . P o d  
p r a c a m i  n a u k o w y m i  i l i s t a m i  p r y ­
w a t n y m i  u c z o n y  p o d p i s y w a ł  s i ę  f o r ­
m ą  z l a ty n i z o w a n ą .

W a n g ie l s k i e j  m ie j s c o w o ś c i  D u d le y  
n a u k a  o d n io s ła  n o w e  n i e z w y k ł e  z w y ­
c ię s tw o  n a d  c z ł o w i e k ie m .  Otóż e l e ­
k t r o n i c z n a  m a s z y n a  c y f r o w a ,  a  n ie  
z w y k ły  sąd  k o n k u r s o w y ,  w y b i e r a  
t a m  k r ó l o w ą  p ię k n o śc i .

P o  części  s t a ło  się to na p ro ś b ę  
s a m y c h  k a n d y d a t e k  do t y t u ł u  n a j ­
p i ę k n ie j s z e j .  N ie k tó r e  z n ic h  o ś w i a d ­
czy ły ,  że są  z b y t  n i e ś m ia ł e ,  a b y  p o ­
k a z a ć  się  p u b l ic z n ie  w s k ą p y m  k o ­

s t i u m i e  k ą p i e l o w y m ,  i n n e  z a ś  o ś ­
w ia d c z y ły ,  iż n ie  m a j ą  z a u f a n i a  do 
o b i e k t y w i z m u  sędz iów .

T a k  w ię c  i n f o r m a c j e  o w d z i ę k a c h  
s ie d e m d z ie s i ę c iu  k a n d y d a t e k  w p r o ­
w a d z i  s ię  do m a s z y n y  c y f r o w e j ,  k t ó ­
ra  po se r i i  o d p o w ie d n ic h  o b l ic z eń  i 
p o r ó w n a ń  w y r z u c i  k a r t k ę  z n u m e r e m  
z w y c ię s k i e j  w s p ó ł z a w o d n ic z k i  — 
K r ó lo w e j  p ię k n o ś c i  n a  r o k  1967.
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S k a r b
Candia został bohaterem  dnia. T um bez urządza ucztę na jego 

cześć, ofiarow uje najp iękn iejsze dziewczęta. T um bez nie m a przed  
nim  tajem nic. Pokazuje potężną tw ierdzę, opasaną trzykro tnym  
m urem , nie ukryw a przed n im  złota św ią tyń  i wspaniałego ogrodu 
Dziewic Słońca, w  k tó rym  rzeczyw iście stoją m iniaturow e drzewa  
i krzew y ze szlachetnych odrobione kruszców. G rek ma otwartą  
głowę. W idzi wszędzie uderzający porządek i  wzorową organizację. 
Nie m a z sobą języka , ale i bez niego rozumie, że niem ałej potęgi 
m usi być państwo, na którego rubieżach znajdu je się takie miasto.

Relacje Candii pokryw ają  się więc z  opinią pierwszego w ysłan­
nika, Pizarro chce się jednak jeszcze upew nić, czy rzeczywiście do­
tarł ju ż  do kra ju  legendy. N akazuje kurs dalej na południe. W szę­
dzie w itają ich gościnne tłu m y krajowców, nie szczędzą dostaw  ja ­
dła, niosą cenne dary. W szędzie też widać upraw ne pola, m nożą się

oznaki w ysokiej ku ltury . Nad rzeką Sana z podziw em  oglądają roz­
ległe cm entarzyska m um ii, pochowanych w  spiczastych budynkach- 
grobowcach w raz z masą drogocennych przedm iotów . Raz po raz 
żal chw yta serca hiszpańskie, żal, że jest ich za mało, by ufając v> 
swą przemoc móc grabić i łupić tyle nagromadzonego bogactwa. 
Jest ich jednak za mało, na pew no za szczupła to drużyna na pod­
bój tak możnego państwa. W ięc Pizarro zaciska zęby, dusi żałosne 
w estchnienia i zawraca.

T um bez zabiera trzech m łodych Indian, k tó rzy  dobrowolnie w y ­
rażają chęć nauczenia się hiszpańskiego, by móc służyć za tłumaczy. 
W  zam ian A lonśo de Molina oczarowany w dziękiem  śm iałych m iesz­
kanek tego indiańskiego m iasta jeszcze z jednym  tow arzyszem  po­
zostanie tu, by czekać na powrót ju ż  w  zgoła innym  charakterze 
swego dowódcy. T ym  razem  Hiszpanie zachowują się bez zarzutu, 
n ik t przeciw  n im  nie może podnieść skargi. Jeszcze trochę p rzy ­
brzeżnego handlu zam iennego, byle jak  najrmęcej w  pokojow y spo­
sób zgromadzić złota i w  osta tn im  dniu  wyznaczonego term inu Pi­
zarro w pływ a do portu w  Panamie. W. K. OSSERLOFF

U w a g a  C z y t e ln i c y  „ R o d u  P i z a r r ó w ” , o  d a l s z y c h  lo s a c b  b o h a t e r ó w  t e j  
p o w ie ś c i ,  d o w ie c i e  s ię  2 k s i ą ż k i ,  k t ó r a  j u ż  n i e d łu g o  u k a ż e  s ię  n a  p ó lk a c h  
k s i ę g a r s k i c h .

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

P a n  C .P . — w  s p ł a w i e  z a p o m o g i  
w in i e n  P a n  z w r ó c ić  s ię  z o d w o ła ­
n ie m  d o  P o w i a to w e j  R a d y  N a r o d o ­
w e j .  R a d z im y  te ż  z w r ó c ić  s ię  o  p o ­
m o c  d o  P o w ia to w e g o  K o m i t e t u  P o ­
m o c y  S p o łe c z n e j  p r z y  P o w i a to w e j  
R a d z ie  N a r o d o w e j  w  B r z o z o w ie ,

P a n  W .Z . — p o n ie w a ż  u ż y t k u j e  P a n  
g r u n t  t y t u ł e m  d z i e r ż a w y  p o n a d  10 
la t  s t o s o w n i e  d o  a r t .  695 K o d e k s u  
C y w iln e g o  u m o w a  d z i e r ż a w y  z o s t a ­
j e  a u t o m a t y c z n i e  z a w a r t a  n a  d a l s z e  
t r z y  l a t a  ( c z y l i  r a z e m  n a  13 la t ) .  W 
b r a k u  w y p o w ie d z e n ia  n a  r o k  p r z e d  
u p ły w e m  te g o  t r z e c h le c i a ,  c o  m a  
m i e j s c e  j a k  s ię  z d a j e  w  P a n a  p r z y ­
p a d k u ,  d z i e r ż a w a  p r z e d ł u ż a  s ię  n a  
d a l s z e  t r z y  l a ta  t j .  r a z e m  t r w a  16 
la t .  P o n ie w a ż  ID l a t  u p ły n ę ło  w  63 
r o k u ,  t e r m in  u s t a n i a  d z i e r ż a w y  u p ły ­
w a  w  69 r o k u .  A  w ię c  d o  te g o  c z a ­
su  m a  P a n  p e łn e  p r a w o  u ż y t k o w a ­
n ia  d z i e r ż a w n e g o  g r u n t u .  W y p o w ie ­
d z e n ie  w ię c  d o k o n a n e  o b e c n ie  n i e  
r o d z i  s k u tk ó w  p r a w n y c h .  W  p r z y ­
p a d k u  s p o r u  t j .  o d d a n ia  s p r a w y  d o  
s ą d u  w in ie n  P a n  k o r z y s t a ć  z  p o m o ­
c y  a d w o k a t a .

P a n  M .S . — j e d y n ą  d r o g ą  d o c h o d z e ­
n ia  z a  w y p a d e k  p r z y  p r a c y ,  g d y  p r a ­
c o d a w c a  o d m a w i a  z a s p o k o j e n i a  
r o s z c z e n ia  p r a c o w n ik a ,  j e s t  d r o g a  s ą ­
d o w a .  J e ś l i  w ię c  s p r a w a  b y ła  w  s ą ­
d z ie  i w y r o k  b y ł  d la  ł a n a  n i e k o ­
r z y s t n y ,  n i e  m a  P a n  i n n e j  s k u t e c z ­
n e j  d r o g i  p r a w n e j ,

L {% % % % % % % % % % % % % % % % % %

P O Z IO M O : i )  w i e l o r a m i e n n y  g ło w o n ó g  m o r s k i ,  J) b u f o r  a l e  p o p r a w n i e j .  11) a u ­
t o r  „ D z ie s i ę c iu  d n i ,  k t ó r e  w s t r z ą s n ę ły  ś w i a t e m ” , 12) d r o b n a  w y tw ó r c z o ś ć  o c h a ­
r a k t e r z e  p r z e m y s ło w y m ,  14) p r z e p ł y w a  p r z e z  F l o r e n c j ę ,  17) s ł y n n y  b o k s e r  p o l s k i ,  
k t ó r y  w y s t ę p o w a ł  w  f i l m i e  „ W a l k o w e r ” , 23) w y p a d  k a w a l e r y j s k a ,  24) m a  c e n n e  
f u t e r k o ,  25) m a t k a  p o  u t r a c i e  d z i e c i  z a m ie n i o n a  w  s k a łę ,  2«) r o d z a j  g le b y ,  28) d y ­
n a s t i a  p a n u j ą c a  p r z e z  w ie l e  w ie k ó w  w  K o r e i ,  29) ś w i ą t e c z n e  p r z e d s t a w i e n i e  k u ­
k i e łk o w e ,  3 t)  I n d i a n i n  z r e z e r w a t ó w  A r iz o n y  i  N o w e g o  M e k s y k u ,  S I) a u r a ,  32) 
u c h o d z i  d o  M . A z o w s k te g o ,  33) w s t ę p n a  o p ła t a ,  31) u tw ó r  p o e t y c k i ,  39) j a k  W is ła  
s z e r o k a ,  « )  t e r m i n  b o k s e r s k i ,  41) j e d e n  z  p r z y w ó d c ó w  r e w o l u c j i  f r a n c u s k i e j ,  
42) w y p r a c o w a n ie  u c z n io w s k ie  w  s z k o le .

P IO N O W O - 2) d z ie ń  w o ln y  o d  p r a c y ,  3) p o w ie ś ć  D o s t o je w s k ie g o ,  4) p r z e d  T o b ą ,  
5) p r a k t y k u j e  u  m i s t r z a ,  fi) s ą s i a d  J e m e n u ,  7) s k ł a d n i k  p o w ie t r z a ,  8) o tw ó r  Ś c ie n ­
n y ,  10) w y n a l a z c a  ż a r ó w k i ,  11) p r z e d  „ m i ” , 13) p r o d u k t  p s z c z e l i ,  15) j e d n o  z  n a ­
s z y c h  m i a s t  w o je w ó d z k i c h .  16) u ż y w a  g r a b i  i s e k a t o r a ,  18) e f e k t  c e ln e g o  s t r z a ł u  
p i ł k a r z a ,  15) p ł y n i e  w  A m e r y c e  P d . ,  20) m o ż e  b y ć  s to ło w a ,  21) p t a s i e  l o k m ,  m  
p la c ó w k a  z d o r a d c a m i ,  27) w ię k s z y  n a p i w e k ,  34) o z n a k a  z m ę c z e n ia ,  *5) r o d z a j  
s i e c i ,  38) g r e c k a  A u r o r a ,  38) c z ę ś ć  s to c z n i .

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  M H łn io w y m  o d  d a t y  u k a z a n ia  s ię  
n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m :  ^ K r z y ż ó w k a  n r  29*'. W ś r ó d  C z y t e l ­
n ik ó w .  k tó r z y  n a d e ś l ą  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ia ,  r o z l o s o w a n a  z o s t a n i e  n a g r o d a .

OBRUS
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POZIOMO: sekclarz, grafolog, w inietka, gramofon, Elba, chrom, zawór, Etna, 
Real, delta, fundam ent, kan tor, walor, atom, destylacja. PIONOWO: szw ajcar, 
konkurent, ak t, zgaga, Żagań, polon, agentura, erem ita, szarfa, św iadek, elegant, 
n it, staw ka, urwis, Delfy, bród, tum , tw*.

N a g r o d ę  — a p a s z k ę  — d r o g ą  l o s o w a n ia  o t r z y m u j e  p .  E w a  G ło d o w s k a  — W a r ­
s z a w a ,  u l .  L u d w ic k a  2 m . ZŁ

P o c z ta  b r a z y l i j s k a  e m i to w a ł a  z n a ­
c z e k  o k o l i c z n o ś c io w y  z  o k a z j i  1000- 
l e c i a  P a ń s t w a  P o ls k ie g o .  J e s t  to  ju ż  
t r z e c i e  p a ń s t w o ,  k t ó r e  w y d a ło  s p e c ­
j a l n e  z n a c z k i ,  n a  c z e ś ć  n a s z e g o  M i­
le n iu m . N a  z n a c z k u  p o k a z a n o  M a tk ę  
B o s k ą  C z ę s to c h o w s k ą ,  O r ła  B ia łe g o  
i d a t y  9fi€—1986. N a k ła d  5 m i l io n ó w . 
U ż y w a n o  k a s o w n ik a  p ie r w s z e g o  d n i a  
o b ie g u  i s p e c j a ln e g o  k a s o w n ik a  o -  
k o l i c z n o ś c io w e g o .

S u r in a m  w y d a l  p ię c io z n a c z k o w ą  
s e r i ę  d o p ł a t n ą ,  p r z e z n a c z o n ą  n a  c e ­
le  c h a r y t a t y w n e .  N a  z n a c z k a c h  s y m ­
b o l i c z n e  s c e n y  z d o b r o c z y n n y c h  u -  
c z y n k ó w  s a m a r y t a ń s k i c h .  D r u k o w a ­
n o  w  H o la n d i i .

J o r d a n i a  e m i to w a ł a  s e r i ę  p o ś w ię ­
c o n ą  m ę ż o m  s t a n u  w a lc z ą c y m  o  p o ­
k ó j .  N a  z n a c z k a c h  p o k a z a n o  m . i n .  
s e k r e t a r z a  g e n e r a ln e g o  O N Z  U T h a n -  
ta  i p r e z y d e n t a  F r a n c j i  g e n .  d e  G a u -  
lle . N a k ła d  W t y s i ę c y  s e r i i  z ą b k o w a ­
n y c h ,  7 t y s i ę c y  — c i ę ty c h  o r a z  7 t y ­
s ię c y  b lo k ó w .

P o c z t a  c z e c h o s ło w a c k a  w y d a ła  w  
r a m a c h  c z t e r o z n a c z k o w e j  s e r i i  p r o ­
p a g u j ą c e j  n a j w a ż n ie j s z e  im p r e z y  
s p o r to w e  19€7 r o k u  z n a c z e k  z  o -  
k a z j i  X X  W y ś c ig u  P o k o j u  „ W a r ­
s z a w a —B e r l i n —P r a g a ” . J a k  w ia d o ­
m o  o r g a n i z a t o r z y  t e j  w ie l k i e j  im ­
p r e z y  k o l a r s k i e j  z a w a r l i  p o r o z u m ie ­
n i e ,  ż e  w y d a w a n e  b ę d ą  s p e c j a l n e  
z n a c z k i  p o c z to w e  n a  k a ż d y  j u b i l e u ­
s z o w y  w y ś c ig .  N a s t ę p n e  z a t e m  e m is je  
za  p ię ć  l a t .  N a t o m i a s t  r o k  r o c z n i e  
u ż y w a  s ię  k a s o w n ik ó w  o g o l ic z n o ś c io -  
w y c h  n a  p o s z c z e g ó ln y c h  e t a p a c h .

P o c z t a  w ę g ie r s k a  e m i to w a ł a  s i e d ­
m io  z n a c z k o w ą  s e r i ę  „ p s y ” . N a k ła d  
62D t y s .  s e r i i  z ą b k o w a n y c h  i  7 t y s .  
— c i ę ty c h .  N a  z n a c z k a c h  n a z w y  
p s ó w  p o  w ę g ie r s k u .

W  w ie l o l e t n i e j  s e r i i  „ s ł a w n i  A m e ­
r y k a n i e ”  p o c z ta  U S A  w y d a ła  k o l e j ­
n y  z n a c z e k  p r z e d s t a w i a j ą c y  t r a g i c z ­
n i e  z m a le g o  P r e z y d e n t a  3. F .  K e n ­
n e d y e g o .

Z S R R  e m i to w a ł  z n a c z e k  o k o l i c z n o ś ­
c io w y  z  o k a z j i  50 r o c z n i c y  p o w s t a ­
n i a  d z i e n n ik a  „ I z w i e s t i a ” . N a  z n a c z ­
k u  s i e r p  i m ło t  u ło ż o n y  z e  s t r o n  
t e j  g a z e ty .

Z  o k a z j i  s tu le c ia  i s t n i e n i a  W ło s k ie ­
go  T o w a r z y s tw a  G e o g r a f ic z n e g o  p o c z ­
ta  w ło s k a  w y d a ła  z n a c z e k  o k o l i c z ­
n o ś c io w y  p r z e d s t a w i a j ą c y  g lo b u s ,  
k o m p a s  i o d z n a k ę  T o w a r z y s tw a .

D w a  z n a c z k i  w y d a ło  M a r o k o  d l a  
u p a m ię t n i e n i a  o t w a r c i a  z a p o r y  w o d ­
n e j  w  A i t  A a d e l .  N a  z n a c z k a c h  w i ­
d o k  n a  z a p o r ę .  N a k ła d  380 ty s .

C o ś  z  o r y g i n a l n y c h  t e m a t ó w :  K u ­
w e j t  w y d a ł  d w a  z n a c z k i  z  o k a z j i  
w p r o w a d z e n ia  c h e m ic z n y c h  ś r o d k ó w  
o c h r o n y  r o ś l in .

L ib e r ia  w p r o w a d z i ł a  d o  o b ie g u  t r z y  
z n a c z k i  z  o k a z j i  Z l o t u  S k a u tó w .  N a  
z n a c z k a c h  p o k a z a n o :  g o d ło  z l o tu ,  
r ó ż n e  d y s c y p l i n y  s p o r t u  o r a z  p o ­
ja z d  k o s m ic z n y .
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NASZA RODZINKA

Dwie siostry
Odra i Nysa szeroka 
hen, niosą barki i łodzie, 
a księżyc — rybak staruszek — 
nocą sieć ciągnie^ po wodzie.

Kwitnij nam, zieinio Piastowa, 
i zimą, i latem, "i Wiosną, 
czerwienią cegieł " zakwitaj, 
domami, które ta  rosną.

Płyńcie dwie siostry — dwie rzeki.
Szumcie wierzbami i trzciną.
Straż tutaj pełnią żołnierze — 
synowie tych spod Lenino.

WŁODZIMIERZ DOMERADZKI

ZABAWA

Kukułka
Kukułeczka kuka, 
muchołówka nuci.
— Pilnuj, muchołówko. gniazda, 
jajko ci podrzuci!.-

— Ćwir... ćwir!... Biada... biada!.. 
Tam w zielonym krzewie
ktoś mi się do gniazdka skrada. 
Ale kto?! — Ja nie wiem!...

Kukułeczka kuka 
tam na czubku buka.
— Muchołówko, pokręć główka, 
gniazdeczko przeszukaj!...

OPIS ZABAWY

Dzieci stoją w  -seeregu, kładąc za sobą 
czapki, względnie koszyczki w odległości 
mniej więcej 2 kroków. W czasie gdy 
wszyscy uczestnicy zabawy śpiew ają pio­
senkę, jedno z dzieci, obrane za ..kukułkę” 
drogą losowania, krąży poza szeregiem, 
podkłada pytkę pod jedną z czapek. N iko­
m u z szeregu nie wolno się oglądać, dopiero 
przy dw uw ierszu trzeciej zw rotki dzieci od­
w racają się i unoszą swoje czapki, a ten, 
kto znajdzie podłożoną pytkę, uderza nią 
resztę uciekających dzieci i gon; do mety 
odległej o 20 kroków.

Strzeżcie sie pytki!

S i e d z i e l i ś m y  ciasną gromadką w 
najgęstszej części lasu i czeka­
liśm y na zastąp „M ysikrólików“, 

który  miał nas w  lesie szukać. Obóz, 
z jego gwarem  i zapachem smako­
w ite j  grochówki, został daleko za na­
mi. Przed sobą m ieliśm y małą po­
lankę, pełną bujnej tra w y  i słońca. 
Zewsząd otaczała nas uroczysta ci­
sza starego lasu. Od czasu do czasu 
przeryw ało  ją  ty lko  kwilenie u k r y ­
tego w  liściach ptaka, kilka razy  
trzasnęła gałązka chrustu pod czyjąś  
nogą. Rozmawialiśm y szeptem , bo 
jakżeż inaczej można było m ów ić w  
takiej ciszy?

W pew nej chwili Bogdan, nasz za­
s tępowy, syknął niecierpliwie i na­
kazał nam milczenie. W odpowiedzi  
no nasze pytające spojrzenia w ska­
zał oczami na gęstą ścianę lasu, po 
przeciw nej stronie polanki. Nadsta­
w iliśm y uszu  i usłyszeliśm y trzask  
łamanych gałęzi.

— Idą! —  szepnął k tóryś z nas.
Byliśm y pewni, że to „Mysikróli-

ki“, ale Bogdan zaprzeczył.
— Słuchajcie dobrze! —  rzucił 

szeptem.
N atęży liśm y słuch i w ne t  przeko­

naliśmy się, że Bogdan ma rację. 
W yraźnie słychać było pojedyncze,  
ciężkie kroki i głośne sapanie. To na 
pewno nie b y ły  „M ysikróliki“. A 
więc kto? W biliśm y w zrok  w  gęst­
winę  i czekaliśmy na odpowiedź.  
Wolno m ija ły  sekundy. Wreszcie ga­
łęzie rozchyliły się i z  gęstw iny  w y ­
nurzyła się postać rosłego m ężczy z ­
ny. W yglądał n iezwykle . Tw arz j e ­
go ginęła w  bujnym  zaroście, głowę  
osłaniał kapelusz z  fan tazy jnym  ron­
dem w  ręce miał sękaty kostur, a 
p rzy  pasie nóż z  kościaną rękojeścią. 
Również jego zachowanie nie było  
zwyczajne. Przystanął na skraju po ­
lanki, rozejrzał się bacznie wokoło  
i przez  chwilę pilnie nasłuchiwał. 
Baliśmy się. że u słyszy  nasze odde­
chy. „K to  to jest?“ —  myśleliśmy.  
I w te d y  Jacek, najm łodszy spośród 
nas, w ypow iedzia ł  najcichszym szep ­
tem straszne zdanie:

—  Może to zbójca?
M ro w ie  przeszło nam po plecach. 

Zamarliśmy w  bezruchu i czekaliś­
m y  na rozwiązanie zagadki. Gdzieś

za n aszym y plecami spadł żołądź, 
strącony sk rzyd łem  ptaka, i narobił 
hałasu.

Tym czasem  na polance, jak  na sce­
nie, zaczęły  się dziać rzeczy  dziwne.  
„Zbójca“ postąpił kilka kroków na­
przód, w bił  kostur w  ziemię, zw inął  
dłonie w  trąbkę i zaczął wołać:

—  Nusia! Nusia!
Głos miał łagodny, czuły, zupeł­

nie ja k b y  wołał córkę lub kogoś blis­
kiego. Poczuliśmy  się nieco raźniej.

— Nusia! Nusia! —  niosło sie 
przez las.

Strach opuszczał nas powoli, ustę­
pując miejsca ciekawości. K to  p r z y j ­
dzie na to wołanie?

— Nusia! Nusia! —  pow tórzy ł  po 
raz trzeci brodacz.

— Słyszeliście!? —  szepnął Bog­
dan.

Słyszeliśmy. K toś biegł szybko i 
lekko w  stronę polanki. Brodacz też  
usłyszał zbliżające  się kroki. W ypro­
stował się, uśmiechnął i zadowolony  
czekał. Czekał niedługo, bo oto z 
gęstw iny  w yskoczy ła  młoda sarenka 
i ufnie podbiegła do niego. Teraz  
dopiero zauw aży liśm y ogrodzenie. 
Sarenka stanęła p rzy  płocie, a bro­
dacz ukłąkł na jedno kolano, objął 
ją za szy ję  i głaszcząc je j  futerko,  
mówił:

— Jak się masz, sierotko? Pew -  
nieś głodna? Nakarm im y cię zaraz, 
nakarmimy...

Sięgnął ręką do kieszeni i w yd o ­
był z niej butelkę ze smoczkiem. Ta­
ką, jaką się karmi niemowlęta. W 
butelce było mleko. Sarenka o żyw i­
ła się na w idok butelki i, nie każąc 
się prosić, chwyciła  pyszczk iem  
smoczek. Po chwili do naszych uszu  
doszło równomierne mlaskanie. Oczy  
brodacza uśmiechały się ciepło. M yś­
m y  się też  uśmiechali, choć w  dal­
szym  ciągu nie w iedzieliśm y, kim  
jes t  brodacz.

Dopiero nazajutrz dow iedzieliśm y  
się, że  to był m ie jscow y leśniczy, 
pan Bilski. A  sarenka naprawdę była  
sierotką. Jej matkę przygniotło  drze­
wo.

M ARIAN  ORŁON
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wiecie.

Japonia szczyci się najszyb­
szą linią kolejową na świecie. 
Ekspres na trasie Tokio — Osa­
ka kursuje z szybkością 200 km 
na godzinę. Nowy supereks- 
pres, którego budowę rozpoczę­
to, będzie rozwijał jeszcze w ięk­
szą szybkość, bo aż 250 km na

godzinę. Już w przyszłym roku 
odbędą się próby nowego po­
ciągu na trasie Osaka-.Tokoha- 
ma.

•
Kominy zakładów przemysło­

wych dymią bez przerwy. Obli­
czono. że w Polsce, w ciągu ro­
ku. zanieczyszcza powietrze 10 
milionów ton pyłów. Na każde­
go statystycznego Polaka przy­
pada więc 300 kg spalin prze­
mysłowych.

Specjaliści z Centralnego La­
boratorium Chłodnictwa zbudo­
wali urządzenie, w którym krew  
zamrożona do temperatury m i­
nus 196 stopni C. można prze­
chowywać przez czas nieograni­
czony. Lodówkę tę nazwano 
„Krwiostatem”. Odda ona szcze­
gólnie cenne usługi przy maga­

zynowaniu rzadko w ystępują­
cych grup krwi.

Od 1 lipca w Anglii nadawane 
są już programy telewizji kolo­
rowej, na razie 15 do 25 godzin 
tygodniowo. Oczywiście, kto chce 
oglądać te programy, musi ku­
pić specjalny odbiornik. Aparaty 
przystosowane do odbioru pro­
gramów barwnych są bardzo 
kosztowne, toteż chętnych na 
nie jest jeszcze niewielu.

W zakładach Przemysłu Odzie­
żowego w Bydgoszczy przepro­
wadza się próby zastąpienia 
szycia — klejeniem poszczegól­
nych części ubrań. Jeśli próby te 
wypadną zadowalająco, można 
będzie znacznie przyśpieszyć pro­

dukcję odzieży. Ubrania klejone 
mają być poza tym trwalsze od 
szytych. Ich „szwy” nie będą 
się pruły.

Systematyczne obserwacje po­
gody prowadzone są w  Polsce 
od 200 lat. Zapoczątkowali je w  
latach 1779-1828 meteorolodzy 
warszawscy: Antoni Magier i 
Karol Kortum oraz nadworny 
astronom króla Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego — Fryde­
ryk Bystrzycki.

Antoni Magier na ścianie sw e­
go domu na Starym Mieście w  
Warszawie wywieszał każdego 
ranka prognozę pogody na cały 
dzień, aby ciekawi mogli ją 
odczytywać. Były to pierwsze 
komunikaty meteorologiczne, po­
dawane do wiadomości publicz­
nej.

S Ł O Ń  T R Ą B A L S K I
Był sobie słoń 
Wielki — jak słoń.

Zwał się ten słoń 
Tomasz Trąbalski.

Wszystko, co miał.
Było jak słoń!

Lecz straszny był 
Zapominalski.

Słoniową miał głowę **
I nogi słoniowe,

I kły z prawdziwej kości słoniowej,
I trąbę, którą wspaniale kręcił.
Wszystko słoniowe — oprócz pamięci.

Zaprosił kolegów słoni na karty 
Na w pół do czwartej.
Przychodzą — ryczą: „Dzień dobry, kolego!"

Nikt nie odpowiada,
Nie ma Trąbalskiego.
Zapomniał! Wyszedł.

Miał przyjść do państwa Krokodylów 
Na filiżankę wody z Nilu:
Zapomniał! Nie przyszedł.

Ma on chłopczyka i dziewczynkę.
Miłego słonika i śliczną słoninkę.
Bardzo kocha te swoje słonięta,
Ale ich jmion nie pamięta.
Synek nazywa się Biały Ząbek,
A ojciec woła: „Trąbek! Bombek!” 
Córeczce na imię po prostu Kachna,
A ojciec wola: „Grubachna! Wielgachna!"

Nawet gdy własne imię' wymawia,
Gdy się na przykład komuś przedstawia. 
Często się myli Tomasz Trąbalski 
I mówi: „Jestem Tobiasz Bimbalski”.
Żonę ma taką — jakby sześć żon miał! 
(Imię jej: Bania, ale zapomniał),
No i ta żona kiedyś powiada:
„Idź do doktora, niechaj cię zbada.
Niech cię wyleczy na stare lata!”

Więc zaraz poszedł do adwokata.
Potem do szewca i do rejenta 
I wszędzie mówi, że nie pamięta!

„Dobrze wiedziałem, lecz zapomniałem. 
Może kto z panów wie, czego chciałem?”

Błąka się, krąży, jest coraz później,
Aż do kowala trafił, do kuźni.
Ten chciał go podkuć, więc oprzytomniał, 
Przypomniał sobie, to, co zapomniał!

Kowal go zbadał, miechem podmuchał. 
Zajrzał do gardła, zajrzał do ucha,
Potem opukał młotem kowalskim  
I mówi: „Wiem już, panie Trąbalski!
Co dzień na głowę wody kubełek 
Oraz na trąbie zrobić supełek”.
I chlust go wodą! S.ekundę trwało
I w supeł związał trąbę wspaniałą!

Pędem poleciał Tomasz do domu.
Żona w krzyk: „Co to?” — „Nie mów

nikomu!
To dla pamięci!” — „O czym?” — „No...

chciałem...”
— ..Co chciałeś?” — „Nie wiem! Już

zapomniałem!”
JULIAN TUWIM

ZAGADKA 1
Dwie litery przed „pola“ 
postaw, w  jed n ym  rzędz ie , 
a zobaczysz, jak wielkie  
drzewo z tego będzie.

ZAGADKA 2
Igła —  nie do szycia, 
lecz kierunek wskaże. 
Z dawna używ ają  
takiej marynarze.

KREWNIACY
Jednakową nosi nazwę  
ta dość dziwna para. 
P ierw szy  to ptak mały,  
drugi... to aparat. 
P ierw szy  z A m eryk i  
dalekiej się w yw odzi,  
drugi śpiewa w  Polsce, 
w  Bydgoszczy się rodzi. 
Teraz zgadnij, b y  inni 
w  tym  cię nie ubiegli, 
jaką mają nazwę  
ci krewni... odlegli?

ZAGADKA
W Wołominie jes t  ulica,
P rzy  ulicy kamienica,
Sześć ma pięter, proszę pana 
A na każdym  tr zy  mieszkania. 
W  nim  po cztery  są pokoje, 
w  każdym  siedzi dzieci dwoje,  
Ile, niechaj każdy zliczy, 
Mieszka dzieci w  kamienicy?  
Licząc w szys tk o  na papierze, 
Nie zapomnij o parterze.

R o z w ią z a n ie  z a p a d e k  n a  s tr .  iS
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R O Z M O W Y  < 
C Z Y T E L N I K A MI

Fani Barbara z Tarnowa.

Postaw iła nam  P ani aż osiem bardzo tre ś­
ciwych pytań. Zm usza nas to do udzielenia 
odpowiedzi krótkich, więc już z góry prze­
praszam y za niew yczerpanie tematów.

„Dlaczego Kościół Polskokatolicki tak  b a r­
dzo się różni od Rzym skokatolickiego?” To 
rzecz względna. Znacznie więcej naszych 
Czytelników pyta, dlaczego różni się tak 
niewiele. Naszym zdaniem  pomiędzy obydwu 
Kościołami są chyba m niejsze różnice, niż 
pomiędzy Kościołem Rzym skokatolickim  i 
O rm iańskokatolickim  (Unijnym) czy Kop- 
tyjskokatolickim  (też z papiestwem  zjedno­
czonym). Na tym  m iejscu podkreślaliśm y 
już w iele razy, że w  każdym  w yznaniu 
chrześcijańskim  należy odróżnić zasady 
istotne od nieistotnych. Obrządek, język li­
turgiczny, celibat księży, św iętow anie tych 
lub innych św iąt, taka  czy inna nazw a hie­
rarchów  — są to spraw y nieistotne, cho­
ciaż ludzie prości te w łaśnie rzeczy sk łon­
ni są uw ażać za najw ażniejsze. Is to tn a  i je ­
dyna różnica pomiędzy Kościołem Polskoka- 
tolickim i Rzym skokatolickim  to nauka o 
ustro ju  kościelnym. Kościół Polskokatolicki 
jest za dem okracją w  adm inistrow aniu ko­
ścielnym, natom iast Kościół Rzym skokatoli­
cki jest za m onarchią i absolutyzm em . N ie­
trudno  jednak  zauważyć, że tej kw estii nie 
pow inno się umieszczać w  katechizm ie. Jej 
m iejsce jest wyłącznie w  praw ie kościelnym, 
poniew aż nie należy to do spraw  chrześci­
jańskiej w iary.

Nie odpowiada praw dzie zarzut jakobyśm y 
nie chcieli czcić św iętych, czczonych w K o­
ściele Rzym skokatolickim . P raw dą jest, że 
czcimy tylko tych świętych, którzy na to 
zasługują. Dzieje się tak  dlatego, że w k u l­
cie św iętych nie k ieru jem y się decyzją p a ­
piestw a, lecz racjam i obiektyw nym i. Czcimy 
więc św. Józefa i św. K atarzynę i św. F ra n ­
ciszka z Asyżu, a nie czcimy biskupa S ta­
nisław a ze Szczepanowa czy Józefata K unce­

wicza. Pomoże nam  w zrozum ieniu tego 
pew na analogia patriotyczno-polityczna. Oto 
razem z Niemcami czcimy poetę Goethego 
czy filozofa K anta, natom iast nie zam ie­
rzamy czcić B ism arcka czy H itlera, chociaż 
dla większości Niemców (tych w  NRF), te 
dwie osta tn ie  postacie są równie .w ielk ie 
jak dwie pierwsze.

D rugie pytanie odnosi się do form y spo­
wiedzi. W Kościele Rzym skokatolickim  is t­
nieje w yłącznie spowiedź pryw atna, zaś w  
Kościele Polskokatolickim  spowiedź zarów ­
no p ryw atna jak  i publiczna ogólna. D la­
czego? Dlatego, że tego w ym aga życie 
współczesne. Jesteśm y pewni, że k iedyś — 
może już za k ilkadziesiąt la t — Kościół 
Rzym skokatolicki wprow adzi tę dowolność
i w tedy dekre t papieski w  tej spraw ie p rzy ­
puszczalnie stw ierdzi z całą powagą, że K o­
ściół ten zawsze był za „wolnością synów  
Bożych” i za ułatw ieniem  zbliżenia człowie 
ka do Boga. Tak przynajm niej w yglądałv 
osta tn ie  dekrety rzym skokatolickie co do 
języka liturgicznego, to lerancji religijnej 1 
ekum enizm u; chociaż wiadomo, że p rze ’ 
dziew iętnaście w ieków rzvmskokatolicyzir> 
forsow ał uparcie łacinę, gnębił inne w yzna­
nia i jeszcze przed dw udziestu la ty  w ykli­
nał ruch ekum eniczny.

Trzecie pytanie: „Czy nie boicie się suro­
wego sądu Bożego za to, że głosicie inną 
w iarę”? — Już wyżej w yjaśniliśm y, że 
polskokatolicyzm  to nie żadna „inna w ia­
r a ”. W prawdzie tak uczą rzym skokatoliccy 
biskupi w  swoich listach pastersk ich  i k a ­
techeci na lekcjach religii, lecz nie odpo­
w iada to prawdzie. Polskokatolicyzm  jest 
w iarą  katolicką. Nie m a w nim  żadnej h e­
rezji ani ludzkich wymysłów. Kto z rzym - 
skokatolicyzm u przechodzi na polskokatoli­
cyzm, nie zm ienia w iary , lecz ty lko ju ry s­
dykcję czyli przechodzi pod inną zw ierzch­
ność kościelną, nie rzym ską obcą, lecz ści­
śle poląką, swoją. K atolicyzm  nie zna Bo­
żego nakazu posłuszeństw a biskupowi rzym ­

skiem u, dlatego kato lik  nie obaw ia się k a ­
ry Bożej, gdy tem u 'biskupowi n ie chce być 
poddany.

To w yjaśn ien ie stanow i też odpowiedź na 
następne pytanie: „Dlaczego w  Kościele 
Polskokatolickim  nie ma wyższych w ładz 
nad biskupów ?” Nie ma, gdyż nie po trze­
ba — o ile chodzi o arcybiskupów  czy 
kardynałów  i papieży. O ile zaś chodzi o 
układ  organizacyjny, to  zw ierzchnią w ładzą 
dla biskupów  jest synod.

„Dlaczego W aszym kapłanom  w olno za­
kładać rodzinę?” Dlatego, że tego nie zaka­
zuje ani Pism o św., ani Apostolska T rad y ­
cja. Zakazało w  X I w ieku papiestwo, lecz 
kap łan i polskokatoliccy papiestw u nie pod­
legają. Jeżeli polskokatolicki kap łan  p rag ­
nie dobrowolnie upraw iać ascetyczną 
w strzem ięźliwość — n ik t mu nie zabrania, 
lecz nie wolno go do tego przymuszać. 
M iejmy nadzieję, że w  rzym skokatolicyzm ie 
zmieni się za k ilkadziesią t la t pogląd i n a  
tę spraw ę.

Zgrom adzeń zakonnych w  Kościele Polsko- 
katolickim  n ie  m a — lecz ty lko p rak tycz­
nie. Teoretycznie mogą być podobnie jak 
mogły być w pierw szych trzech w iekach 
chrześcijaństw a.

Dziękujem y za pozdrow ienia i pozdraw ia­
my wzajem nie.

1X1
Pan Hamburski z Warszawy.
Posiada Pa-n rzadki dar demagogicznego 

ujm ow ania spraw  Panu niewygodnych. Nie 
zam ierzam y polemizować z P anem  co do te ­
go. czy p rasa  w ydaw ana przez In sty tu t 
,.Pax” jest katolicka czy nie. Należałoby się 
z tym  zwrócić bezpośrednio do „Paxu”. 
W iemy tylko tyle, że pew na część hierarchii 
rzym skokatolickiej w k ilku  k ra jach  chlu­
biących się swą rzym skością nie szczędzi 
złośliwych epitetów  pod adresem  tych k a ­
tolików (rzymskich), którzy pragną myśleć
i pisać sam odzielnie a nie pod dyktando 
biskupie. A przecież po w ydaniu przez V ati- 
canum  II kilku  dokum entów o roli la ikatu  
powinno się było coś niecoś zmienić i na 
tym  podwórku.

UWAGA, 1 
CZYTELNICY! A►

K U P O N
Imię i nazwisko  ...................................

Adres - ...-.................................. ................

Zaprenumerowałem na kw arta ł  — 

Z w erbow ałem

Imię i nazwisko  ...................................

Adres  .........................................................

KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
„RODZINA”

ogłasza dla swych Czytelników

KONKURS NA PRENUMERATĘ
Każdy ma szansę wygrać:

9 Rower (I nagroda)
#  Aparat fotograficzny (II nagroda)

•  Zegarek (III nagroda)
#  Komplet ksiqźek W.LR. (IV nagroda)

oraz wiele innych cennych nagród.
N A L E Ż Y  T Y L K O

z a p r e n u m e r o w a ć  „ R o d z i n ę "  na IV k w a r t a ł  w oddziale lub 
delegaturze „Ruchu", u listonosza, na pocacie lub przekazem w administracji 
naszego pisma i p o z y s k a ć  c o  n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u ­
m e r a t o r a .
Wypełniony kupon wraz z dowodem prenumeraty należy w y s ł a ć  do 
r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina", Warszawa ul. Wilcza 31 z dopiskiem 
na kopercie „KONKURS NA PRENUMERATĘ”, najpóźniej do 20 września 67 r.
Kaidy kupon bierze udział w losowaniu. Im więcej nadeślesz kuponów, tym 
większe masz szanse wygranej.

■ A y iim - a  i r -  y r . r  W y d a n i  I c iy  . ■ y j w e n 1 ' R e d a g L jc  K o J e g i - r a .  A d rc - R e d a k c l i  ł  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W i lc z a  31. T e ł .  M -97-84; 29-28-43, 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p  >c-zte w e , l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z ia ły  i  D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o ż ru  r ó w n ie ż  d o ­
k o n y w a ć  W p ła t n a  k o n t o  P K O  N r  1-5-100020 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s j  i W v d a w n i c tw  ł ł n e h ”  W P r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o ­
w a n e  s ą  d o  10 a m a  m i e s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t  C e n a  r c n u m e r s t y .  k w a r t a l n i e  — 26 z ł ,  p ó ł r o c z n ie  — 52 z l ,  r o c z n i e  — 10* zł 
P r e n u > " a r ą t ę  n a  z a g r a n ic ę  k t ó r a  J e s t  o  40% d r o ż s z a  — P n jy j r ó y ł*  B iu r "  K o l p o r t a i u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n i c z n y c h  ,,R u C h ” , W a rs z a w a ,  u l  W r o n i a  23, 
t e ł .  20-46-8" k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  19,70 D M . 23,40 N F ; 1,13,6 £■ * l a  S \  Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7<;; 
d la  l u s i r a l n  .S ŁiA, 20,4 Ł E ) . M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u i a ć  w p ł a t y  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  W y t ia w n ic z e g o  „ O d r o d z e n i e ”  P K O  Ń r  
1-14-147290. N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f i c z n e  R S W  . . P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u ł .  M a r s z a łk o w s k a  3/5. Z a m .  913 P -35
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T o  p o d w a rsza w sk ie  m ia s te c zk o  — do n ie d a w n a  
n fiM flt , jefti n h ecn ie  je itn y m  p la rent b u d o w y . 
W p ły n ę ły  na ro zw ó j tego  m ia sta  d w a c z y n n ik i:  
ro zb u d o w a  za k ła d ó w  m e c h a n ic z n y c h  „ U r w is "  J 
n a p ły w  la d n o śc i p ra w ie  z  ca łe g o  k r a ju .  (O k o ło  *• 
ty s. OT le i*  k a d r  Ami W p ro w a d zo n e  o g ra n ic z e n ia  m e l­
d u n k o w e  w pod«ft>Jecxnveh m ie jt c o w o ic ia c h  u h a -  
m a w a ły  n u o w o  o s ie d la n ie  s ic  osób i  in n y c h  r e ­
jo n ó w  k r a ju ,  m im o  to p r r y r o ł i  j m  i  ta k  m i ę s ­
n y.

N a w e b lo k i m ie u k a ln e  w y r a s t a ją  na n o w o  w y -  
l y m n y c h  u lic a c h ,  a na n » r* xk a n ta  w  ip ó ld n t l -  
m aeh  m ie s z k a n io w y c h  t n e b t  d łu gu  c z e k a ć .

UfMi« — z a k ła d y  n i K h j n ic x o r  i  U r i a i  — m ia sto .  
pnwMałi* »  ro k u . K ł r r w s z f  tiytv  z a k ła d y  *n*“-

c h a n ic z n e ,  w y b u d o w a n e  w e  w s i  C z e c h o w i c e ;  p rz y  
z a k ł a d a c h  w y r o s ły  p ie r w s z e  d o m k i .  W  1921 r o k u  
m ie s z k a ło  t u  z a le d w ie  255 m i e s z k a ń c ó w  w 24 d o ­
m a c h .  W  z a k ła d a c h  p r o d u k o w a n o  s p r z ę t  w o j s k o ­
w y  a  m . in .  z n a n e  z e  s w e j  j a k o ś c i  t a n k i e t k i .  R o z ­
w ó j z a k ła d ó w  w p ł y n ą ł  i  n a  r o z w ó j  m i a s t a .  D r u g a  
w o jn a  ś w ia to w a  w y r z a t i z i l a  z a k ła d o m  d o tk l iw e  
s t r a t y .  D z iś  s ą  o n e  o lb r z y m im  p o le m  b u d o w y ,  a 
t r a k t o r y  tn  p r o d u k o w a n e  p r a c u j ą  n i e  t y ł k o  n a  
p o la c h  o  n a s  w  k r a j u ,  a l e  i  s z e r e g u  i n n y c h  k r a ­
jó w  m . i n .  I n d i i ,  K u b ie ,  W ę g rz e c h ,  Z f tA . i s t n i e j e  
te ż  ś c is ła  w s p ó ł p r a c a  2 p o d o b n y m i  z a k ła d a m i  
w  C z e c h o s ło w a c j i .  U r s u s  z a t r u d n i a  p r a w i e  7.90A 
r o b o t n i k ó w  i t e c h n ik ó w .  P o z a  ty m i  z a k ł a d a m i  w  
U r s u s ie  j e s t  c z y n n y c h  w ic i e  w a r s z t a t ó w  r z e m i e ś l ­
n ic z y c h  i p r z e m y s łu  t e r e n o w e g o .  K o le j  e l e k t r y c z n a  
f n o w o  w y b u d o w a n a  a s f a l t o w a  a u t o s t r a d a  łą e s y  
o s ie d l e  z e  s to l i c ą .  W  p r z y s z ło ś c i  U r s u s  s t a n i e  s ię  
n a  p e w n o  d z i e ln i c ą  W a r s z a w y .

< Jch )

Z d j ę c i a :  S . K n r u l i s z w t l i  i C A *

t  i ^ c n ik i  l M i*.* ' p r i iM M  *  k f j i t i  i #.» c n i i i i  j


